
ticz, 

O n l a ł a pocztowa uiszczona ryczałtem. 
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i lekka I humoi 
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Olbrzymia katastrofa w Londynie. 

Zawaliły się miejskie hale targowe 
i tysiące ludzi legło pod gruzami. 

Dotychczas wydobyto sześćdziesiąt t r a p ó w I tysiąc rannych. 
(Od własnego korespondenta). 

Londyn, 10 sierpnia. — Wczoraj rano 
ja rzy ła się w Londynie olbrzymia kata-
ł»rofa, która całe miasto 

pogrążyła w głębokim smutku. 

obecnych w halach nie odniosła żadnych utworzyła rodzaj ochrony przed walące-
obrażeń, albowiem w wielu miejscach mi się ścianami. 
spadła cała konstrukcja dachowa, która , _ 

W godzinach przedpołudniowych zawalił 

Powrócił 
Południowa 'A 

Spccjaliatk 
Chorób . k 6 
n jr c h , w e n * ' 
r y e a n y c h I m » 
c z o p l c i o w y c h 
L a c t . n l . iwiat ł* j i 
Lampa kwarcow^l 
Prsyjmul* 9 da 1 1 

1 od 5—8 wlec* 
T . l . 40-26. 

U l P H I 
" Z a c h o d n i a 65 
Piotrkowska 4*J 

T . l . 3-51. 
p o w r ó c i ' 

pr ty imuj . w ch«' 
robach skórnych, 
r . n . r y . z n y c h I t»c 

czopł. iowych 
d 2-lcj do 5-.) pP 
od 7 do 9 wlec*' 

Dr. med. 

e g i e l n i n n a 4 3 , 
- t e l . 4 1 - 3 2 . 9 
pecjalista chor*'' 
[ornych, wenery* 
:nych i moczo* 
ciowych. L e c z * ' 
i e a z t . s ł o ń c e m 
w y ż y n o w e i n . 
zyjmuje od god' 

8—10 i 5 - 8 

buwie trwałe bi ' ' 
lizną, manufaktif' 
na raty „Kredy! 

iwrot 15 I p. 

>wer ostr. kotu 
tanio do srr«e -

nia. Wiador 
chodnia 40 u go' 
odarza 

™C gmach miejskich hal targowych, 
grzebiąc w swych gruzach 

ySiące ludzi. Jest to pora zakupów i hale 
Pyły przepełnione. Zawalenie się rozległe 

jednopiętrowego gmachu 
wywołało panikę 

calem śródmieściu, którą potęgowały 
„-i i krzyki tysięcy zasypanych i przy
ty tych dachami i gruzami. 

Do akcji ratunkowej przystąpiło woj
sko, policja i straż pożarna, oraz oddziały 
•fchotnicze. 

Dotychczas 
. wydobyto* z rumowiska i 60 trupów 
1 fcgórą tysiąc osób rannych, których od
wieziono do szpitali londyńskich. Część 

w n i l wĘim oozysRa s w o B o a e i t 

Zwolnienie Jego nastąpi po raporcie u Marszałka Piłsudskiego. 

'i & 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 10. 8. — Na podstawie im-

formacy] ze sfer miarodajnych, udzielo
nych -waszemu korespondentowi, stwier
dziliśmy, że generał Zagórski znajduje się 
od' powrotu z Wilna 

bez przerwy w Warszawie. 
Pozostaje jeszcze w dyspozycji władz 
wojskowych i nie odzyskał całkowitej 
swobody ruchów, dlatego też nie mógł za 
mieszkać u rodziny, a«Hteż widzieć się z 
krewnymi. 

W godzinach południowych generał Za 

iy preinij za uwagę i i e 

P. S. Tandzlarski , 
ul. Główna 51. 

P. S tan is ława Pudlarz, 
ul. Brzezińska 39. 

P. Fr. Stasiak. 
ul. Chłodna 6. 

Dwie katastrofy 
samolo towe . 

Trzej lotnicy ranni. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 10. 8. — Między stacją 
Dalekie, a wsią Natalim, w odległości 3 
kilometrów od Wyżkowa 

spadł wczoraj samolot Po tez, 
pierwszego pułku lotniczego, wskutek de
fektu motoru. Aparat podczas planowania 
zaczepił skrzydłem o drzewo i 

uległ zupełnemu zniszczeniu. 
Z pod gruzów samolotu wydobyto ciężko 
rannego pilota porucznika Sklennę, oraz 

nieprzytomnego 
obserwatora porucznika Sobola. 

Na lotnisku w Mokotowie zdanzyła sfę 
podczas nocnych ćwiczeń druga katastro
fa aeroplanowa. SpadT aparat Breguet f 
uległ r , 

poważnym uszkodzeniom. 
Pflot porucznik Rodarrw odniósł szereg 
obrażeń. 

Uby posiadafą-
lilel o 50 proc. 

e|. 
likatów • .flar 

Morarium uwa-

ucoayeb —ł ią -

iwiaua. 

Kupon dla czytelników „Echa" Nr. 2, 
(z dnia 10. VII I . 27) . 

Imię i nazwisko Adres. 

Na mocy niniejszego kuponu biorę udział w wygranej, która padnie w dniu dzisiejszym na następujące losy V-klasy 
Polskiej Loterji Państwowej, zakupione przez redakcję .,Ł. Echa Wieczornego", a mianowicie na Nr. Nr.: 

0 1 2 3 8 , 2 6 9 1 5 , 2 6 9 4 8 , 4 0 5 0 4 , 5 3 2 2 1 . 
W y j a ś n i e n i e J Kupon t . n na l .zy wyciąć i w kopercie włożyć do akrzynl osławione) przed redakcją „Łódzkiego Echa Wieczornego", (ulica 
Zawadzka Nr. 1). W r a i i e wygran. | na jeden • wyszczególnionych wyzej numerów, względnie na wzzystki . — komitet redakcyjny rozdzl . la 

całkowitą wygraną na ilość kuponów nadesłanych w danym dniu do godziny 9-ej wieczorem. 

Kupon ten ważny ty lko w oznaczonym dniu. 

górski stanie 
do raportu służbowego 

u ministra spraw wojtekowych marsz. Pił 
sudskiego, poczem uzyska wolność. 

Wiadomości, jakie sie ukazały w pew 
nyeh dziennikach, jakoby gemerał Zagór
ski miał się znajdować w wlezieniu woj-
skowem. okazały sie nieprawdziwemu'. 

* Setna n i l n r f l m i n n Zt mą IJIOIG p iKui i t ; j j 

ii w kwocie 3 0 zł. 
" za uwagę i przecbowaaiie n n e r n 11 

„im\w Ecba Wieczorneoo" 
otrzymał 

p. Leon Dudka , 
. handlowiec, zamieszkały przy 

ulicy Wólczańskiej 98. 
Numer „Echa" kupiony u chłop-

ca na ul. Wólczańskiej. 

Giełda . 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,44 
Nowy-Jork 8,92 
Paryż 35,06 
Szwajcarja 172,40 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,6u 
Złoty 57.75 
Dolar 5,15 

Przekaz na Warszawę 8,93 

Dolar w Ł o d z i . 
Banki dewizowe w*ttału dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty o<] 
kursie — 8 .88 
Prywatnie dolar w żadarin M l 
W płacenia 8 » 9 0 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 

patrz stronica 2-ga. 
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STRAJK TRAMWAJOWY W ŁODZI. 
Dyrekcja nie ma zamiaru cofnąć wydalenia dwóch pracowników 

wobec czego strajk prawdopodobnie się przedłuży. 
Miasto dzisiaj rano po raz drugi zostało w prze
ciągu krótkiego czasu zaskoczone niespodziewa
nym wybuchem strajku tramwajowego. Liczne rze 
sze śpieszących do pracy, pozbawione zwykłego 
środka lokomocji, pieszo udały się do odległych 
miejsc swego zajęcia, ciągle Jeszcze spodziewa
jąc się wyjazdu tramwajów z remizy. Dlatego też 
rano dorożki i samochody nie cieszyły się nad
zwyczajną frekwencją dopiero później przekonano 
się, że to 

•trajk na ser|o. 
Strajk dzisiejszy jest też strajkiem dcmonstra 

eyjnym, chociaż 
trwać będzie prawdopodobnie długo, 

albowiem żadna ze stron nie wykazuje chęci do 
ustąpienia. Tramwajarze zastrajkowall w obronie 
wydalonych przez dyrekcję dwóch pracowników, 
a mianowicie prezesa Związku Tramwajarzy — 
Krawczyka I przewodniczącego ostatniego wiecu 
pracowników tramwajowych p. Marciniaka I za 
żądali przyjęcia Ich z powrotem do pracy. 

Jak nas informują, dyrekcja •„ 
sprzeciwia się stanowczo rewizji swego 

tarządzenla, wobec czego, mimo pogotowia, Ja-

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

Wczoraj wieczorem odbyło się posiedzenie cen 
tralnoj komisji parzurndewawczej pracowników 
państwowych pod przewodnictwem dr. Raabego. 

Na posiedzeniu tem stwierdzono, iż wypłata 
zaległego dodatku mieszkaniowego tylko w pew
nym stopniu wyrównuje krzywdy urzędników I 
że winna nastąpić również podwyżka pensji. 

Delegacja centralnej komisji zgłosi się do wl-
cepremjera Bartla 1 przedstawi mu swe dezyde
raty. 

(—) Zniesienie zapomóg dla bezrobotnych wy 
wołało silne poruszenie wśród szerokich rzesz. 
Związki zawodowe podjęły interwencję u rządu. 

(—) Za wypiek białego chleba piekarze 
turowo karani. 

będą 

(—) P. wojewoda Jaszczolt rozpoczął urlop 
Wypoczynkowy. Zastępstwo objął p. wicewojewo 
da Lewicki. 

(—) Komitet rozbudowy miasta powziął w po 
rozumieniu z Bankiem Gospodarstwa Krajowego 
nchwalę, przewidującą podwyższenie pożyczek 
na wykończenie domów, których budowa zstała 
doprowadzona pod dach. 

Do »kł. Nr. 1409/27?. 

Komornik p n y 
Sądzi* Okręgowym 
w Łodzi Laon Wą 
•owaki, zamiesz
kały w Łodzi przy 
ul, Przajazd nr. 8. 
na zaiadzie art 
1030 Ust. Post.Cyw 
ogłasza, ia w dniu 
18 sierpnia 1927 r. 
od godz. 10 rano w 
Łodzi przy ulicy 
Kamiennel pod nr. 11 
odbędzie się sprze
dał przez licytację 
ruchomości należą
cych do Maurycego 
Taumana, składają
cych się z mebli 1 tp 
ocenionych aa su
mę 2570 Zł. 
Łódź, 9 - V I I M 9 2 7 . r 
Komornik • 

L. Wąaowski. 

Do akt.lfr. 1310/27r. 

Komornik przy 
Sądzie Okręgowym 
w Łodzi Laon Wą 
•owaki, zamiesz
kały w Łodzi, przy 
ul. Przejazd nr. 8, 
na zasadzie art. 
1030 Ust. Post.Cyw. 
ogłasza, ł e w dniu 
16 sierpnia 1927 r. 
od godz. 10 rano w 
Łodzi, przy ulicy 
Piotrkowskie) nr. 44 
odbędzie się sprze
dał przez licytację 
ruchomości, należą
cych do Zygmunta 
Zyskinda, składają
cych się z manufak 
tary, ocenionych na 
sumę 540 Zł. 
Łódł\dn,9-Vin-17r. 
Komornik 

L. Wąaowski' 

kie tramwajarze jeszcze utrzymują w remizie, do 
wyjazdu na miasto nie dojdzie. 

Delegacja tramwajarzy była w magi
stracie, a następnie udała się do przedsta 
wicieli władz miejscowych z prośbą o in
terwencję. 

Wobec nieustępliwości obu stron na
leży się przygotować na dłuższe trwanie 
strajku i konieczność posługiwania się za 
stępczemi środkami lokomocji. 

Obłudna propaganda przewrotu — 
ubiera się w togę sumienia świata. 

Krzykliwa obrona skazanych anarchistów — 
to świadoma lub nieświadoma agitacja na rzecz bolszewizmu. 

Sprawa Sacoo i Vamzetti staje się 
alerą światową. 

Ale gubernator stanu Massachussets Fuller, 
przekonany głęboko o wfaie oskarżonych, nie 
chce, mimo wszelkie protesty, korzystać z przy
sługującego mu prawa łaski — i dwaj anarchiści, 
którzy od sześciu lat żyli w niepewności co do 
swego lsu, 

mają w dniu 12 b. m. 
zasjąść wreszcie na fotelu elektrycznym... 

Ale teraz propaganda komunistyczna poczęta 
petr.ą parą pracowaó w świecie. 

Wszelkie komunistyczne I anarchiczne żywio
ły ujrzały w aferze Sacco-Vanzettl mielada grat
kę, wspaniałą sposobność do manifestowania 

przeciw „burżuazyjnel" sprawiedliwości, 
przeciw kapitalistycznym sędziom, którzy w tro
sce o dolarami napchaną kieszeń, znęcają się nad 
biednymi anarchistami i chcą ich, winnych czy 
niewinnych, wydać na śmierć dla postrachu 1 aby 
zaspokoić żądzę zemsfy... 

Wszelacy komuniści I anarchiści — aranżują 
wszędzie mityngi protestujące, strajki demonstra
cyjne, ba, mało brakuje, aiby proklamowano 

rewolucie światową 1 
Równocześnie łonrunistyczmc organizacje pró

bują ohydnemu aktami terom (jak np. między In
nem! zamachom bombowym na kolej podziemną w 
Nowym Jarku, wskutek którego zginęły 2 osoby, 
a przeszło 50 ciężkie odniosły rany) zastraszyć 
ludność. 

Przez cały świat poszła nagle fala nadzwy
czaj zręcznie kierowanej 

propagandy komunistyczno-re\volucy|nol 
w obronie anarcho-towarzyszów Sacco 1 Van-
zetrJ. A prym w tej robocie trzymają bolszewilcy 
w Moskwie i Petersburgu! 

Bolszewicy najgłośniej krzyczą, protestując 
przeciw „łerorowi burżuazyjnemu", którego ofia
rą paść ma dwu ludzi mocn p szlakowa nych 

o pospolite morderstwo I rabunek 
Bolszewilcy okazują się najczulszymi obrońca 

ml prawa i sprawiedliwości... pełnymi litości ł 
szlachetności I 

Ta propaganda komunistyczno-anarchiczna, idą 
ca przez świat 

pod egidą bolszewików, 
okazała podziwu godną i zastraszającą spraw
ność. Jakże szybko zmobilizowano wszędzie ra

dykalne żywioły na znak dany 
przez Jakichś tajemniczych menerów! 

I oto sprawa oskarżonych anarchistów zeszła 
na trzeci plam. Manifestuje się niby celem rato
wania Sacco 1 Verizettj, ale w grunde rzeczy ma
nifestuje się 

przeciw obecnemu porządkowi świata, 
a manifestuje się metodą bolszewicką, manifestuje 
się takie oblędneartl krwawe ml terorystyczneml 
zamachami. 

I któż to manifestuje? 
W pierwszym rzędzie widzimy bolszewików 

nnjochydnlejszych morderców, 
którzy na sumieniu — czy cd oprawcy terortt po
siadają Jednak sumienie? — mają nie dziesiątki 
ale setki tysięcy ofiar niewinnych, okrutnie, 

/. zimną krwią bez sądu 
mordowanych mężczyzn, a nawet kobiet i dzieci! 
Jeszcze n,iedaw»o bolszewicy — bez wyroku są
dowego! — rozstrzelali dla postrachu 21 osób, 
wśród mich sędziwego ks. .Dolgorukl, których Je
dyną winą było, żc nie byli bolszewikami — a w 
samym Berdyczowie 

rozstrzelali 20 Polaków! 
I cl ohydni oprawcy 

aranżują dziś meetlngl, aby protestować przeciw 
wyrokowi, wydanemu przez sąd amerykański! 

Co za cynizm w tem wszystkieml 
I jakaż obłudna przewrotność cechuje postępo 

wanle tych wszystkich czułych Intelektualistów na 
świecie, którzy odkryli w sobie nagle serce dla 
anarchistów Sacco 1 Vanzettl I 

podnoszą straszliwy krzyk 
w ich obronie, ale nie mieli 1 nie mają słowa pro
testu, gdy bolszewicy 

mordują tysiącami naprawdę niewinne ofiary... 
Nie mówcie nam, że w tej aferze sumienie śwla 

ta w szczytny sposób się przejawia! Nie, to nie 
sumienie świata które było głuche 1 ślepe 1 nie
me wobec tylu straszliwych zbrodni, przemówiło 
w sprawie Sacco 1 Vanzettl (która może 1 powinna 
Interesować Amerykę), ale 

sprytna propaganda rewolucyjno-anarchlczna, 
która potrafiła zmobilizować masy, zasugerować 
Je 1 wywołać w nich psychozę demonstracji, 
służące] faktycznie nie celom obrony sprawiedli
wości 1 humanitaryzmu, lecz tendencjom przewro
towym. 

:o: 

Dalszy ciąg procesu 

przeciw generałowi Żymierskiemu. 
Czy inżynier Kummant kierował się osobistą nienawiścią? 

Z Warszawy donoszą: 
W czasie wczorajszego posiedzenia w proce

sie gen. Żymierskiego przesłuchano pięciu świad
ków. 

Ini . Szwejcer był powołany przez obronę dla 
ustalenia nastrojów inż. Kummanta, który, jej zda 
niem, w wystąpieniach przeciw gen. Żymierskie
mu kierował się N osobistą nienawiścią. 

Istotnie inż. Szwejcer ustalił, że na posiedzeniu 
zarządu T-wa „Mundus" inż. Kummant wyraził 
Się; 

— Majątek stracę, a utopię Żymierskiego. 

30 złotych gotówką 
za uwagę, i przechowanie numeru ..Łódzk. Echa Wieczornego t i 

Cl Czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
„Echa" na stronicy 4-ej u góry po prawej stronie 
w podtytule zamiast słów 

„Wierny przyjaciel kozy" 
• Saaważ; li umyślny błąd: 

„Wieczny przyjaciel kozy" 
czyli zamienione słowo: 

„wierny" na „wieczny" 
zgłoszą się dzisiaj lub jutro do redacjl naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po polud-
<.iu) do godz. 19 (7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 złotych gotówka, 
Numer Dtemjowy ważny Jest \ 

w cłąsu dwóch dni 

po dacie ukazania się numeru. 
Codziennie wkładamy kilkanaście numerów 

premiowych do nakładu. 
Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy przed

kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi nu
mer z tego samego dnia bez tego błędu, czyli 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakładowi są 
nieważne. 

Setną piątą premję w kwocie 30 złotych wy
płacono 

p. Leonowi Dudzie, handlowcowi, 
zamieszkałemu przy ul. Wólczańskiej 98. 

Do owego powiedzenia nawiązywała depesza 
otrzymana przez świadka od p. Rychtera, który 
pisał: 

— Przyjeżdżaj, ratuj Mundus, bo giniemy dzlę 
ki topieniu. 

Zeznanie następnego świadka p. Dutkiewicza 
nie wniosła rzeczy nowych. 

Na zakończenie dnia odczytywano dokumenty, 
dotyczące powstania procesu. 

Dziś o godz. 9 rano zeznawać będą gen. Mal
czewski 1 p. Dybczyńskt 

Zwyżka kursów pożyczek 
polskich 

na giełdzie nowojorskiej. 
Z Nowego Yorku donoszą, że na tam

tejszej giełdzie nastąpił pomyślny zwrot 
w ocenie wartości polskich pożyczek dłu 
goterminowych. 1 tak sześcioprocentqwa 
pożyczka dolarowa z 1920 roku osiągnęła 
kurs najwyższych notowań z okresu 
przedkryzysowego tj. 83.25 doi. Pożycz
ka dillonowska ośmioprocentowa z roku 
1925 osiągnęła kurs 97.60 doi. przy . 

stałej tendencji zwyżkowej. 
Optymistyczne nastroje giełdy nowo-

yorskiej w stosunku do papierów polskich 
są dobrym prognostykiem 

dla jesiennych rokowań o pożyczkę 60-cio 
milionów*. 

Dwa groźne pożary 
pod P i o t r k o w e m . 

14 rodzin bez dachu nad 
głową. 

Z Piotrkowa donoszą: 
Onegdaj około godziny 10 rano we wsi Klei-

czówka gminy Podlim wybuchł groźny pożafi 
który, gdyby nic skuteczna pomoc straży ogni"* 
wej, mógłby 

pochłonąć całą wleS. 
Ogień wybuchł w zagrodzie Władysława C> 

buli, skąd powodowany wiatrem przeniósł się ** 
sąsiednie zagrody. Ogółem 
spłonęło doszczętnie 14 domów mieszkalnych. 

10 obór z Inwentarzem żywym oraz kilka chi* 
Wów, kurników I t. p. Ogień zlikwidowano dopK 
rc nad wieczorem. 14 rodzin pozostało bez dacM' 
nad głową. Oilar w ludziach nic było. 

Strat spowodowanych ogniem dotąd nie ust'' 
łono, są one Jednak duże. 

Przeprowadzone dochodzenie policyjne usłł».J 
ło, że przyczwią pożaru było nieostrożne obcW 
dzcnle się z ogniem, 

Drugi niemniej groźny pożar wybuchł w dni'-' | Ł 
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łów. Ogień szerzący się w zastraszający spos* 
objął dwie sąsiadujące z sobą zagrody Trawlńsk* 
go I Czajków. 

Spłonęły doszczętnie trzy domy mieszkało* 
i takaż Ilość stdół z tegorczmeirrl zbiorami, oW] 
ry, szopy i mniejsze zabudowania gospdarsW* 

Pożar zlikwidowano po 4-o godzinnej akcji 
Pożar spowodował 4-letnI synek Trawlńskt 

bawiący się ogniem. Straty sięgają wysok 
przeszbto 30,000 złotych. 

Cicha tragedja młodej 
niewiasty. 

Zamach samobójczy przy 
ul. Pomorskiej. 

Łódź, 10 sierpnia. — Wczoraj wieczorem f 

Nabo 
Misi 

Rellpja — bez w 
^ czy wyznanie -

to zaws 
zerwanie duszy < 
w a , uznanie tajci 
Wcorne uchylenie 
toe pragnienie zła 
toem swem, to jes 

Na monotonnej 
J^en drogi od tra 
frwej. wśród nedzi 
*jcb szczytów gór; 
focie swej pagód 

w łagodnie f; 
? JaiiKasziin-Daza 
[J z białego piasl 
Wskiemi d acham 

Czerwień, złote 
'• s iy l l^ iec i pomiędzy s wczorajszym we wsi Twardosławlce g . I y b u d o w l c chatka; 

^ m i rozsiane 
powiewają P 

Utrze bandery z ł 
**SV wijacemi się 1 

Wśród nich tu 
lyny — większe 
mi wrzucają dh 
emi modlitwan 

Kiedy młyny sa 
Ifcnia ludu wzbija 
*dm.ei z bliższych, 
fcek idą trzej młóć 
wielkiego wzrostu, 
*Vch kapturach na 
Na wokoło łopatek 

jest znakien 
Uiomada jeszcze n 

bramie domu przy ulicy Pomorskiej 4 targnęła Sl*l'l Szaty jeszcze 
na życie, przez wypicie większej dozy eseP1 

octowej, młoda kobieta. Nieprzytomną zauwa: 
lokatorzy domu i zawezwali pogotowie rai u 
we. którego lekarz po przeplókanlu żołądka, 
wiózł Ją do szpitala miejskiego w Radogosz 
Okazała się nią 23-lctnia Stcfanja Piotrowska, 
stałego miejsca zamieszkania. Przyczyną tragi' 
nego kroku brak środków do życia. 

Stan Piotrowskiej bardzo ciężki. 

Krwawa bójka na 
Bałutach. 

Jednego z uczestników prz*| 
wieziono do szpitala. 

Łódź, 10 sierpnia. — W dniu wczorajszym 
kolo godziny 3 po południu przy zbiegu ul! 
PodrzeczneJ I Stodolnlanej wynikła bójka po 
dzy kilku osobnikami. 

Bójka przybrała szersze rozmiary, a iiczest*1 J ™ Z M Z D 0 ^ -
cy Jej wydobyli noże. Na widok nadbiegające*' BJ?1 ,' ^adyrmor 

, , ,, , . r^ikrimi Chmczyc 
patrolu policyjnego awanturnicy ^ 1 > , 

rzucili się do ucieczki 1 ^ kł K" r 
pozostawiając na miejscu bójki broczącego k r ^ « 0 \ v c f i °r U r 'k? C 

, Tu jest kolebka 
iących błogosłay 

i ponura nc 

. mir 
Na twarzach luc 

[*nie od światowe 
K Starszy czcigoi 

zine o p r o w a d 2 
ątynię stanowi 
Piętrowy prost 

dole na jasnozicl 
Wielki złoty dz 

*jścicni, do które 
»*oma rzędami sy 

stronach, wzyw 
wstwo. 
t Cztery mniejsze 
JJe otaczają gfównr 
^ t o n y uwieńczoi 

-Jjjynarnd modlitewn 
jifliczek widnieją. 

Dźwięczne stuk 
ętrza jednego z 

kolegę. Okazał się nim 22-letni Michał Hajduk, 
lisiego miejsca zamieszkania. Hajduk otrzymał 
ka ran piersi 1 lewego przedramienia; lekarz ^ Ś ^ j ' 1 ^ 1 

gotowla ratunkowego, po udzieleniu pierwsze) n 
mocy, odwiózł go w stanie ciężkim do szplt''| 
im. Poznańskich. Odszukaniem zbiegłych uczesz] 

ków bójki zajęła się policja. 

Pożar 
w Rudzie-Pabjankkiej. 
W akcji ratowniczej brała 

udział straż łódzka. 
Łódź, 10 sierpnia. — W dniu wczorajszym 

koło godziny 3 po południu w Rudzie Pabianic*1*! 
wybuchł groźny pożar 

w domu mieszkalnym należącym do p. Biederffj 
na. W akcji ratowniczej wzięła udział straż otn 
wa miejscowa oraz 4 I 5 oddziały straży łódzki*! 
Po dwugodzinnej akcji pożar zlikwidowano. 

Niższe piętra domu uratowano, 
spłonął Jedynie dach 

l część strychu. 
Przyczyną ognia byl, jak to ustaliło przeP^ 

wadzone dochodzenie, zły przewód kominowy. _ 
Straty spowodowane pożarem narazić nic Us l̂ 

lone. w każdym bądź razie sięgają one wysoki 
paru tysięcy złotych. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO P O L S K I E -
ZAGRANICĄ. 

Londyn 43,50, Zurych 58, Orańsk 57,65 — (9 
wyplata na W a r s*awę 57,60 — 57,75, Wicdeo 
79,20 — 79,48, Praga 37,725. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 9. S. - - Październik 10,62, itir# 

10,65. marzec 10,72. v 

Pic ma, 9. 8. Za i klg. 20,15. 

f- AWERCZENKO, 

Szybka 
( . Gdyby jedna ze 
|Vj cd bywała się n 
pCu, upiększonym i 
gWanami, a na b 
J*iei rzeki — to pc 
yncji w sprawach 
tohne do niżej pod 

• 
Pusty, ponury b; 
W spienionych j 

E L . 
t Jego ręka, ku rc2 rMzuje na powierz 
? 8dy na moment pi 
^V słychać westch 

Na brzegu tłum 1 Rozsiedli się na 
. Jeden pali krócii 
??-eżuwa tytoń, inn 
•*Karem. 

Patrzą.... 
Ł Sir, zdaje się, że 
*'ek? 
. — Tak, monsieu 
^lie. 

I ja jestem te 
u ~- Gdyby się ty l 
qMak kurczowo u 
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pożary 
>wem. 
achu nad 
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rano we wsi Klei* 
hi groźny poza* 
moc straży ogiu> 

leS. 
s Władysława C* 
m przeniósł sie 

w mlcszkalnydk 
n oraz kilka chi* 
likwidowano dojw 
nzostało bez dacWI 
ach nic było. 
:m dotąd nic ust* 

le policyjne 
nieostrożne 

USTAL 
ob 

Nabożeństwo w klasztorze łamów. 
Mistycyzm Azji w trzeźwem oku Europejczyka. 

r wybuchł w <W» 
ławice gminy SU* 
straszający spos* 
agrody Trawlrlsw* 

Relljrja — bez względu na jej interpreta 
W ery wyznanie — 

to zawsze Idealizm: 
zerwanie duszy od szarzyzny realnego 
wia. uznanie tajemnych potęg wyższych 
jKjkorue uchylenie przied niemi czofa i tęs 
toe pragnienie zlania sle w całość z bós 
toem swem, to jest prapoczatkiem. 

• * 
Na monotonnej mandżurskiej ziemi o 

Jień drogi od transbajkalskicj linii kole-
"wej. wśród nędznie uprawnych pól, na-
teb szczytów górskich, pięknych w pro
mie swej pagód chińskich 1 buTjackich 
T*. w łagodnie falującej kotlinie wznosi 

Jaiigaszim-Dazazn: komplet 5-ciu świą 
c W z białego piaskowca krytych typowo 

l^ińskicmi dachami. 
t Czerwień, złoto 1 zieleń teras oazy îeci pomiędzy szaremi i iednostajnemi 
-budowie chatkami. Wysoko ponad dagami rozsiane 

powiewają pstre chorągiewki 
'duże bandery z fantastycznie w esy-flo 
^Sy wijącemi się tybetańskieml napisami 
IWśTÓd nich tu i owdzie modlitewne 
FJyny — większe 1 mniejsze, do których Jferni wrzucają długie paski papieru z bła 

jest wiara tych ludzi, którzy jutro w pro 
chu leżeć będą przed własnoręcznie zro-
blonemi bożkami! 

Wieczór zapada. Z gór dalekich powie 
wa mroźny niemal wiatr. 

Lamaiśoi nie są buddystami czystej 
krwi . Ich kult religijny jest starszy, noszą
cy ślady wpływu religii szamanów i sti-
waitów-

Duchowni żyła w ceHbacie; 
żadnej istocie płci żeńskiej nie wolno zna 
leźć się w obrębie murów klasztornych! 
Raz.na tydzień wierni znoszą mięso i ja-

scu „święte świętych" ku skrzyniom, sto 
jącym w głębi świątyni, oddzielonej krat 
kami od nawy ogólnej. W skrzyniach peł 
oo bożków, tonących w blasku złota, 
czerwieni i błękitu. Setki szerokich, 
pstrych sztandarów z ciężkich brokatów 
zwieszają się z wysokiego stropu ku po
sadzce niemal. 

Symfonia barw czaruje zachwycony 
wzrok. 

Piętnaście rzędów poduszek 
zaprasza wiernych do modlitwy. 

W jednej ze skrzyń siedzi majestatycz 

P i ę k n e m za nadobne. 

(ICSi;i -"JER 
kô  toin cm i modlitwami do bóstw. 

łomy mieszkalne 
;rrri zbiorami, oVt 
-anią g<wpdarsM*j 

godzinnej akcji 
ynek Trawlńskl«»*| 
sięgają wysoko _ 

Kiedy młyny są w ruchu — bóle 1 ży-
**ęnia ludu wzbijają sie w nlebiosy. Na 
*dmej z bliższych, trawa porosłych uli-

•**ck idą trzej młodzi duchowni burjaccy: 
*y» |*ierkkgo wzrostu, zażywni, w bronzo-

*Vch kapturach na gfowiie. Czerwona CIMI 
*k wokoło łopatek i lędźwi 
P iest znakiem wyświecenia, 

.gromada jeszcze młodszych kapłanów no 
sk ic i 4 targnęła s»|»f S x a ( v j e s z c z e m i l j e j barwne. 

' Na twarzach ludzi tych maluje sie oder 
^nie od światowego zgiełku 1 kontempla 
*. Starszy czcigodny lama Daszi Dorszi 

zine oprowadza turystów: główną 
iątynię stanowi imponujący wielkością 

Piętrowy prostokąt w górze na żółto, 
)do!c na jasnozielono pomalowany. 

Wielki złoty dzwon przed głównem 
kiściom, do którego prowadza schody z 
'orna rzędami symbolicznych sarn po o 

i młode) 

jczy przy 
klej. 
soraj wieczorem 

kszej dozy esetf 
cytomną zauwa 
pogotowie ratui 
kaniu żołądka, 
:o w RadogoszCl 
lja Piotrowska, 
Przyczyną tragl 
iw do życia, 
eikl. 

|ka 
h. 
lików 

na 

— Gdy wyszłam za ciebie zamąż, Stefanie, uważałam ciebie za bohatera. 
— Gdy ja się z tobą żeniłem, cały świat mię uważał za bohatera. 

»lu wczorajszym j j . ł y n a m i modlitewnemi. które 1 na rogach 
przy zbiegu O l H 

imienia: lekarz Ą"^c i Dł 
sleniu pierwsze) A *LA«F° 1 ̂  

stronach, wzywa na wieczorne nabo-
fflstwo. 

Cztery mniejsze świątynie symetrycz 
prZ*!?'0 otaczają główny gmach. Wszystkie 

zpltala. I n t ° n v uwieńczone zdobnemu w złoto 
•łjjjynanii modlitt 

""czek widnieją 
nikła bójka potĄ^n™i(>c™c stukanfie młorkównęcl do 

l^etrza jednego z drewnianych domków. 
To kuźnia boża. 

Jok nadbiegając^ Niska, zadymiona izba. Przed matemi 
]£ , m ' chińczycy w kuczkach. Ssą zte 

! e c z k , jj-ny tvtoń z długich wąskich fajek, raźnie 
broczącego kr*»j, € s o , n 1 > i i a c młotkami w blaszane i bron 

Pwe figurki. Michał Hajduk, - m 

lajduk otrzymał T u est kolebka magicznych istot. 
Tnących błogosławieństwo i 

iężklm do szpiki 
zbiegłych uczesf*! 

zniiszc zenie, 
nura noc. .Iak niepojecie silną 

rzyny w wiielkiej obfitości do spichrzów 
klasztornych dla swych duchownych przy 
wódców — łamów, którzy sa 

dobrymi lekarzami 
1 umiejętnymi fabrykantami obrazów świc 
tych, książek do nabożeństwa 1 malowideł 
Znają ponadto drogi gwiazd i prawa świa 
tem rządzące, to też dary wiernych, szu
kających porady u bóstw, wypełniajją śpi 
żarnie świątyń po brzegi. 

Istota kultu? 
Mnisi uparcie uchylają sie od odpowie 

dzi. Spytani wprost o wędrówkę dusz, — 
twierdząco kiwają głowami, [trwając w 
milczeniu. 

Wnętrze głównej świątyni: przez ma
łe podtwórze 1 szerokie żelazne drzwi 
wchodzi się do nawy. Sześć rzędów o-
krągłych, malowidłami pokrytych, słu
pów drewnianych wskazuje drogę ku miej 

nie na tronie złoty Szag-Sziwa. Pełne po 
wagi i godności oblicze dobrotliwie się u-
śmiecha: wzrok pada na przygotowany 
posiłek (małe torciki z maślanego ciasta 
i czysta wodę z świętego źródła Gosino) 
oraz lekki 

upajający słodkim aromatem 
dym kadzidła, wznoszącego się z wąskich 
miseczek złotych między płonącemi pąso 
wemi świeczkami ku sklepieniu. 

Wokoło Szag-Saiwy skupiają się In/ni 
pomniejsi bożkowie w sztywnych zło
tych perukach i promiennych wiankach;' 
z rozwartemi lub pokoi n e na pier?iach 

skr:rżowanera*ł ramionami 
stoją równo lub pochylają sie ku zdobne 
mu w drogie karmienie pępkowi. 

Setki bożków: dobre i złe duchy, bóg 
wojny, deszczu, wiatru, zazdrości. Tu ko 
rzy się przed najświętszym Szag-Sziwą 

cz łeroramienna bogini, fam grozi zielone 
mi oczami wleloramienny potwór w srebr 
nej peruce, półmężczyzna i półkobieta. 

Bogato ubrany ośmioramienny posąg, 
to bóg płodności. 

Jest „bliskim przyjacielem Buddhy". Z 
każdego ramienia świeci sztywne oko — 
wielki lazurowy kamień drogocenny. 

Z oddali dochodzą triumfalne dźwięki 
dzwonów, jękliwe fony fletów, groźny 
grzmot bębnów, trąb i puzonów. To uro
czystość 

ofiary całopalenia. 
W otwarłem polu namiot słomiany. 

Słudzy Buddhy w czerwonych płaszczach 
półkolem otaczają namiot, w którego wnę 
trzu leżą ofiary: forty ze słodkiego ciasta 
1 inne co najdelikatniejsze pieczywo. 

Tajemnicza trwożna cisza po dzikiej 
wrzaskliwej muzyce. Jakiś strzał niewie-
dzieć skąd i nagle kapłan w biegu pełnym 
w*rzuca płonącą głownae do namiotu. 

Znowu chaos dzwonu, trąb. fletów, 
bębnów [ puzonów, a za chwile 

garstka tylko popiołu 
na ugorze świadczy o dokonanej ofierze. 

Niebiosa ją przyjęły. Powoli, uroczy
stym, pełnym powagi krokiem orszak po 
bożnych z lamą na czele zdąża ku światy 
mi, gdzie nabożeństwo się zaczyna. 

Modlitewne poduszki zajęte przez mni 
chów. zginających się naprzód 1 w tył 
wniebowziętem zachwyceniu. Przed sa
mem! bogami siedzą najwyżsi dostojnicy 
duchowni na swoich poduszkach, których 
ilość o hierarch.il stanowi. Lama Szai Tc-
chereezu. przełożony klasztoru, ma sie
dem poduszek z zielonego jedwabie. 

Modlitwy odmawiają się głośno, od 
czasu do czasu rozlega sie cichy dźwięk 
dzwonków o harmonijnej sikali. Początek 
każdej nowej zwrotki modlitwy intonuje 
chór czystych głosów. 

Dwaj wyżsi rangą mnisi stają przed 
Buddhą Szagsziwą dla złożenia symboliez 
nej ofiary: sypią ziarna zboża na srebrną 
miskę, polewają świeconą woda połysku
jące zwierciadło i przy głośnych dźwię
kach muzyki 

wzywają boga. 
Coraz szybciej i mocniej, ale zawsze 

rytmicznie przeginają się w ty ł i naprzód 
przednie tułowia śpiewających łamów. 

Modlitwy to cichną, to pełnym brzmią 
chóremrty znowu szeptem płynąć po na
wie. Sztywny i jakby boleśnie poważny 
jest wyraz twarzy wiernych. Żarliwość 
ich modlitw przenika nawskroś świątynię. 

Szerokie mongolskie oblicza w eksta
zie — z wystającemi kośćmi policzków 
skośneml oczami są wszystkie do siebie 
podobne, jak i bogowie w skrzyniach. 

:o:-
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MORANT 
Żądać w aptekach i skł. aptecznych. 
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m do p. Biederfł 
udział straż og"*! 

i ły straży lódzkl*f 
likwidowano, 
ano, 
lach 

f AWERCZENKO. 

Szybka pomoc. 
. Gdyby jedna ze światowych kovferen-
m odbywała się nie we wspaniałym pa-

J c u , upiększonym bronzami, marmurem 1 
i w a n a m i , a na brzegu rdzennej rosyj-

Fej rzeki — to posiedzenie owej konie* 
f i c j i w sprawach rosyjskich byłoby po-
^hnc do niżej podanego opisu. 

• • • 
Pusty, ponury brzeg rzeki.... 
\V spienionych jej falach tonie 

l'ek. 
czło-

j, Jego ręka, kurczowo zaciśnięta, to się 
J.^-zuje na powierzchni, to znowu znika, 

o ustaliło przept |* gdy na moment pokaże się głowa, w ci
ty słychać westchnienia. 

Na brzegu tłum ludzi. 
Rozsiedli się na kamieniach i patrzą.... 
Jeden pali króciutką fajeczkę, drugi 

? 2cżuwa tytoń, inni znowu zaciągają się 
^'Rarern. • 

Patrzą.... 
Sir, zdaje się, że w wodzie jest czło-

'ek? 
Tak, monsieur, zdaje mi się, że on 

wód kominowy . 
m narazie nie tf^i 
:ają one wysokOn 

> POLSKlEO ĵ 
ańsk 57,65 — 57." V 
- 57,75, Wiedeń 1 

"NIE. 

nik 10,62, itr 

*- I ja jestem tego zdania. 
~~ Gdyby się tylko kąpał, nie starałby 
tak kurczowo utrzymać na powierz-

— Mam wrażenie, że natrafił na wiry. 
— A jakiej on jest narodowości? 
— Napewno Rosjanin. 
— Prawdopodobnie.... Sir, niema pan 

ognia. Przeklęte cygaro ciągle gaśnie. 
— Niech je pan wydłuży nieco. 
— Hm.... doskonale. Lecz czy pan nie 

uważa, że ten człowiek może utonąć? 
— To jest prawie pewne. 
— Wartoby go więc wyratować. 
— Oczywiście. 
— Trzeba go wyciągnąć. 
— I to na suche miejsce. 
— Należałoby go także suknem dobrze 

rozetrzeć! 
— Jabym mu nawet podarował pół bu 

telki koniaku! 
— Tylko.... 
— Tylko co? 
— Cała rzecz w tem, że najpierw trze 

ba tonącego wyciągnąć. 
— Pewno! i to jak najprędzej! 
— Trzeba go więc schwycić za włosy. 
— Ale, co znowu! Jak można postępo 

wać tak niekulturalnie. Gdyby mnie zro
bili coś podobnego, to partja robotnicza w 
naszym parlamencie wniosłaby interpela
cję! 

— W takim razie zrobimy tak: rzuci
my mu do wody i sukno i koniak — niech 
sobie zrobi masaż i wypije na rozgrzew
kę 

Rzucili.... 

— Nie doleciało.... Widzicie, utonęło.... 
— Gdybym nie był w nowym garnitu

rze, gdyby woda była nie tak zimna, to-
bym.... 

— Wiecie co, panowie? Mam pomysł! 
Rucimy tonącemu paś ratunkowy! 
— Lecz skąd go wziąć? 
— Od stróża. 
— A gdzie jest stróż?.... W domu? 
— Nie, poszedł do znajomych. 
— Zdaje mi się, że do knajpy „Rybie 

oko", a jeżeli nie tdm, to do siostry lub 
do zięcia. Należy więc poshtć najpierw do 
znajomych, później do knajpy, potem do 
siostry, wreszcie do z:ec ;a. 

— A czy dom stróża zamknięty? 
— Zamknięty! Wartoby jednak wyła

mać drzwi, gdyż w przee :wnym razie czło 
wiek może utonąć. 

— Co znowu! Jak można wyłamywać 
cudze drzwi? Lepiej posłać po stróża do 
znajomych. 

— A jeśi ; on stamtąd wyszedł? 
— To jest w knajpie. 
— Lecz kogo wyślemy? 
— Oto chłopiec biegnie. Ej, chłopcze, 

halloi Znasz starego stróża, który ma w 
domu pas ratunkowy? Idź więc do niego 
pc klucz. Najpierw wstąp po stróża do zna 
jornych, potem do „Ryb;eg-> Oka", jeśli 
go tam ne zastaniesz — to idź do zięcia, 
a jeśli go i tam nie zastaniesz — to, do sio 
stry. 

— Teraz nie mogę, idę do apteki. 
— Co za osioł z ciebie! Nuże pędź dc 

apteki, kup lekarstwo, a potem idź po strć 
ża! 

Gdy chłopiec znikł z oczu, tłum ludzi 
zabrał się do spokojnego palenia, przeżu
wania itp. czynności. 

— Sir!.... 
— Monsieur'.... 
— Czy nie uważa pan, że zrobiliśmy 

wszystko, co było w naszej mocy? 
— O, yes! 
— Przedewszystkiem nie wyciągnęliś

my tonącego za włosy! 
— Bo byłoby to gwałtem. 
— Nie wyłamaliśmy drzwi w domu 

stróża! 
— Gdyż sprzeciwiałoby się to prawu! 
— I wreszcie rzuciliśmy sukno i ko

niak! 
— Nie nasza wina, że to wszystko u-

tonęło. 
— Patrzcie jeno! Czy się panom nie 

zdaje, że tonący bańki puszcza nosem? 
— Rzeczywiście! To widocznie z zado 

wolenia, że pomoc bliska. 

rem. 
Starego stróża znaleźli przed wieczo-

W tym samym czasie na plenarne:, 
posiedzeniu konferencji przedstawiciel pa. 
tji robotniczej wygłaszał mowę, poświęc-
ną sprawie odrodzenia Rosfl. 

http://hierarch.il
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Odmładzanie przez zastrzyki, 
Nowe drogi regeneracji ludzkości. 

j O P T ^ t r P C H O WIECZORNE"—dn'a 10 sierpnia 1927 roku. Ffr. tfT 

Jeżeli nazwiska Woronowa i Stekiacha 
nie schodzą prawie ze szpalt dzienników, 
to nie zawadzi przypomnieć przv tej spo
sobności nazwiska człowieka, który 

już przed 40 laty 
był na tej samej drodze, po której kroczy 
obecnie medycyna. Co więcej człowiek 
ten nie dokonywał tylko doświadczeń na 
zwierzętach i bliźnich, miał on odwagę 

zroWć eksperyment na samym sobie 
i sam siebie odmłodzić. 

Zapomniany ten pionier medycyny, to 
lekarz francuski. Braun Seouard. W roku 
1888 zgłosił sie on z referatem do Parys
kie} Akademii Nauk. W referacie tym o-
świadczyf, że znalazł sposób odmładzania 
ludzkości, a najlepszy dowód jest ten. że 
on 72-letni starzec, który już był u scliyf 
ku swoich sił żywotnych i umysłowych, 

zdołał sam siebie tak dalece odmłodzić, 
iż obecnie pracuje z energia, iaką miał 
przed 20 laty. Również wygląd jego ze
wnętrzny i stan jego zdrowia znacznie się 
poprawił. Odmłodzenia dokonał w ten sp° 
sób. Iż zastrzyknął do krwi sobie 

treść gruczołów byka. 
Akademja wysłuchała referatu starca, 

poczełn uczeni poszeptali coś z sobą. a 
przewodniczący po chwili oświadczył: 

— Panowie, uważam, że możemy nad 
tym referatem przejść do porządku dzień 
nego. 

Innemf słowami 
uznano Brarjn-Sequarda za oszusta, 

który chciał skompromitować jedynie na 
uke francuska. Nie udało mu sie to jednak. 
. Braun-Sequard nie miał dosyć sW. po 

mimo odmłodzenia, ażeby walczyć z tępo 
ta ł ingnorancją swoich kolegów. Zapew
ne też smutne to przyjęcie, jakiego doznał 
jego wynalazek, spowodowało też miedłu 
go potem 1 jego zgon. 

Stało się z n5m podobnie, jak ze znako
mitym niemieckim lekarzem Karolem Lud 
wiklem Schleichem, który przedstawił na 
kongresie chirurgów swe wyniki z lokal 
nem znieczuleniem. Uczonego wyśmiano 
poprostu, wyszydzono, zmuszono go do o-
puszczenia kongresu, a tymczasem współ 
czesny chirurg nie wyobraża sobie popro 
stu szeregu operacyj bez lokalnego znie
czulenia. 

Kilku niemieckim uczonym udało się 
obecnie stworzyć preparat, sporządzony 
z hormonów zwierząt, który 

można zastrzykjwać wprost do krwi . 
Preparat ten utrzymuje sie w zupełnej 

Świeżości całemi miesiącami, a nawet la
tami. Tak wiec Braun-Seauard 

zatriumfował po brisko 40 latach. 
Pisma niemieckie podają liczne szczegóły 
z odmłodzeń, dokonanych przez zwykłe 
zastrzykiwanle owego preparatu. 

Co więcej wstrzykiwania owego prepa 
ratu działają również wyśmienicie 

w wielu chorobach u ludzi, 
którzy się jeszcze nie zestarzeli. I tak np. 
40-letni wyższy urzędnik został soarallżo 
wany. Po kilkunastu zastrzyknięciach cie 
szy sie obecnie pełnem zdrowiem. W pe
wnym wypadku zdołał ten niezwykły pre 

Policfant i złodzieje w smole. 
Tragikomiczny epilog wyprawy. 

Kino RESURSA 
K i H ń . k i e g o N r . 123. 

— DZIŚ — 
t t iny powojenne 

Wstrząsający dramat w 10 wielkich aktach. 
Działo się to w 1914 r., gdy pozega wielkiej 
wyjny światowej, zamieniła beztroski i we

soły Wiedeń w siedliako nędzy i głodu. 

w roli głównej Wiera Woronina. 
N a d p r o g r a m t K o m e d j a w 2 a k t a c h . 

Naatapny program: „ S t u d n i a J a k ó b a " . 

Uwaga: Ceny miejsc I W soboty, i święta: 
w dni powszednie | Balkon 80 gr, I m. 70. 

BdkJ?i*i^n°m Si!'" ttm. 50 I I I m. 40 gr. sec 60. I I 40, I I I 30 gr. I * 
Passa-partout w niedziele I święta nieważne. 

parat przywrócić macierzyństwo kobiecie 
której 

żadne inne środki nie pomojrły. 
Daje on doskonałe wyniki, zwłaszcza w 
połączeniu z naświetlaniem lamov kwar
cowej. 

W każdym razie^iajnowsza metoda lc 
czenia hormonami jest zastanawiająca. W 
tert sposób odmładzanie 

nie stałoby sic wyłącznie przywilejem 
bogatych, którzy mogą sobie pozwolić na 
kupno szympansa. Będzie ono równic po
pularna kuracją, iak dajmy na to leczenie 
górskiem słońcem lub kąpielami. 

Ws»ystkich tych, którzyby sie zaintere 
sowali bliżej temi postępami w medycy
nie, odsyłajmy do^d-ra medycyny Stumma 
w Berlinie. Zehlendorf. 

Niezwykłego pecha mieli dwaj zlodzle 
jaszkowie w Nowym Jorku. Ufni w szczę 
śliwa rękę ,1 spryt, wtargnęli w iasny dzień 
do domu zamożnego kupca, zabierając z 
sobą najcenniejsze rzeczy. Zadowoleni z 
łupu 1 pewni swego zwycięstwa, postano 
wili złodzieje umknąć przez dach. Lecz tu 
na polowie drogi szczęście nagle, niespo
dziewanie ich opuściło i los, który bywa 
czasami okrutny. 

splótł im strasznego figla. 
Chcąc umknąć na lnicy dach. jeden ze 

złodziei w pośpiechu potknął się o stojący 
opodal garnek, napełniony smołą, który 
się przewrócił, a ciecz, prawic zupełnie 
ciepła, wylała sie na ich nogi. 

przylepiając Je do dachu. 
Siła wyższa w postaci nieszczęsnego 

garnka ze smoła, który chyba sam Lucy 
per z piekła fam postawił, zelektryzowała 
ich obu. Niestety, wszelkie wprost nad-

Krateczki sądowe . 

Ofiara swej naiwności. 
„Nałogowy dobroczyńca" bezrobotnych. 

Naiwnych nigdy na świecie nic brak 
nie sieją ich, a jednak mnożą się I nie
zwykłą szybkością. Rośnie też liczba tych 
którzy na tej naiwności ludzkie] żerują. 

Oto podajemy historję, która jest kla
sycznym tego przykładem. 

Pan Stanisław Henczke był pracowni
kiem bankowym. Od wielu lat pracował 
w jedrtej z większych instytucyj banko
wych, która w okresie inflacyjnym 

robiła „kokosy", 
to też rozrosła się niepomiernie. Ale przy
szedł Grabski i złote interesy się urwały. 
Nastąpiły masowe redukcje. 

Nie oszczędzono też 
i pana Henczkego, najprawdopodobniej 
dla tego, że nie był kuzynem manicurzyst 
ki żony dyrektora banku czyli inaczej mó 
wiąc słabe miał plecy. Znalazł się tedy 
na bruku. Niby trochę oszczędności było, 
ale na jak długo mogło tego starczyć? 
Otrzymał legitymację stwierdzającą, że 
jest bezrobotnym pracownikiem umysło
wym i zaczął chodzić na obiadki do taniej 
kuchni w Parku Sienkiewicza. 

Czuł się bardzo źle bez pracy i czarne 
widmo nędzy i głodu zazierało mu w oczy 
Starał się gorączkowo o posadę, jednakże 
napróżno. W końcu dał za wygrane. 

Jest to jednak rzecz stwierdzona, że 
w chwilach, gdy człowiek przestaje wie
rzyć w swe własne siły, nabiera zaufania 
do różnych cudowności. Tak też było i z 
panem Henczkem. 

Ni stąd ni zowąd zjawił się u pana 
Henczkego jakiś jegomość, który oświad 
czyi, że z całą przyjemnością za skrom-
nem wynagrodzeniem w kwocie 200 zł. 
podejmie się znaleźć dla niego 

przyzwoita posadę. 
Jegomość, który przedstawił się jako Ste
fan Barański, wydał się panu Henczkemu 
godnym zaufania, to też po krótkim na
myśle wręczył mu żądane 200 złotych. 

Po paru dniach zjawił się znowu ów 
mąż opatrznościowy i z niesłychaną ra
dością oświadczył panu Hcnczkemu, że 
ma dla niego posadę kasjera w pierwszo
rzędnej firmie łódzkiej. Rozchodzi się o 
drobnostkę, 

o kaucję w wysokości 400 zł. 

którą należy złożyć natychmiast. Niema 
ani chwili czasu do stracenia bo reflektan 
tów jest moc, całe ogonki stoją przed lo
kalem firmy. 

Naiwny pan Henczke sięgnął do swych 
ubożuchnych oszczędności i wręczył Ba
rańskiemu 400 złotych. 

Ten z widocznem *adowoleniem scho 
wał je do kieszeni i ulotnił się, poleciwszy 
panu Henczkemu czekać. I pan Henczke 
czekał. Czekał dzień, dwa, trzy, cały ty
dzień, lecz pana Barański nie zjawiał się. 
Mógłby tak czekać do dnia sądnego, lecz 
zmiarkował wreszcie, że padł ofiarą oszu
sta. Udał się tedy do policji i zameldował 
o oszustwie. 

A Barański! to nasz dobry znajomy o-
świadczyli policjanci. Niejednego nabił już 
w karafkę. Hoho, ilu to ludziom obiecy
wał posady, pieniędze na kaucje wy łu
dzał, a później tyle go było widać. Przed 
nami jednak nie ukryje się, nie bój się pan 
znajdziemy go i to bardzo prędko, choć 
filut z niego i kuta bestja! 

POSIEDZI W KOZIE. 
Istotnie po paru dniach pana Barańskie 

go aresztowano. Pieniędzy Henczkego już 
nie miał,. Do oszustwa się przyznał. 

W dniu onegdajszym stanął pomysło
wy oszust przed sądem pokoju 3-go okrę
gu. Ze łzami w oczach opowiadał nie
szczęśliwy pan Henczke o tem jak to się 
dał nabrać Barańskiemu. Po naradzie sąd 
ogłosił wyrok, którego mocą Stefan Ba
rański, bez stałego miejsca zamieszkania 
skazany został na 4 tygodnie -więzienia. 
Może i tam kogo nabierze,* obiecując mu 
posadę... naczelnika więzienia. 

Sa—wicz. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku, dnia 9-go do poniedziałku, dnia 15-go 
sierpnia 1927 r. wł . 
D l a d o r o s ł y c h . 

Lucrezia Borgia D^L7hil 
(2 serjach) z epoki odrodzenia. 

W rolach L i a n a H a ł d , C o n r a d V e i d t , P a -
głównych w e ł W e g e n e r i B a n e r m a n . — 

D l a m ł o d z i e i y i 

Zycie za życie Dramat w 10 część. 
Nad program: R Ę K O D Z I E L N I C T W O • 
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Dzień 
ludzkie wysiłki, kręcenie i wywijanie t f 
koma. okazały się bezskuteczne. 

Co zrobić? Po przeszło godzinnem *1 
meczeniu się tą niedobrowolna gimnastj 
ką i zupelncm wyczerpaniu, zrozum'* 
„biedacy", że jakieś ciemne, demoniefl 
siły maczały swe łapy w tem bezbozft 
dziele. Zaczęli więc szlochać i krzyczeć 
nlebogtosy. 

Żałosne tony potęgowały sie tak, 
ludzie stanęli na ulicy i słuchali, koty I 
bliskich dachów natomiast pouciekały 
dalekie strony. 

Postano po policjanta. Niebawem vĄ 
wił się rzekomy zbawca, człowiek 
k''ego wzrostu, ażeby wybawić pra 
wych nieszczęśliwców 

7. bardzo przykrego położenlła. 
Policjant, zbliżając f=ie. poznał w- fl 

dwóch starych znajomych i z mina og 
nie zadowolona, pragnął ich zaareszto 
Z całym tupetem policjant wdepnął w 
łe i — ugrzązł. Wszyscy teraz stanęli 
miejscu iak wryc i : dwaj złodzieje 3 
cjant .Tylko ludzie na uiicv dzitwnic si 
ruszali, kładąc się od śmiechu. Złod: 
chcieli uciekać, lecz nie mogli, polic 
chciał ich aresztować 1 tak samo — 
mógł. 

Dopiero za pomocą liny i herkul 
wych wysiłków kilkunastu osób udało 
ściągnąć nieszczęśliwa trójkę. 

:o: — 

Odporność nowych budoN«trzepocąc 

Zapomniał 
ski 

I runął z d 
Na strychu dwi 

fcy Czerwonej 
ożył sobie 

óżnobarwne ptac 
o, tak bardzo, 
h rozrywek, a 

raz mknął na da 
ał w towarzy 

skrzydlat; 
leń wczorajszy 
do wszystkich 

u siedząc jak z 
0 widokiem sw; 
W pewnej chw 
en z gołębi ws: 

u siło w 
* górę. Polecki pc 
Nowi, lecz znalaz 
*hyłcgo dachu poś 
*0kości 2-go piętr 
•tym obrażeniom < 
'karz pogotowia 

dó szpitala. Si 
żki. 

wli japońskich 
na trzęsienia ziemi. 

Trzęsienia ziemi, jakie nawiedzały 
ponję w ostatnich paru latach, 

wyrządziły Jej olbrzymie szkody. 
Najgroźniejsze w swoich rozmiarach tf 
sienie z roku 1923, pociągnęło za sol 
kilkaset tysięcy ofiar, grzebiąc w gruz* 
największe i najpiękniejsze miasto jap' 
skie Tokio i Yokohama i zagrażając 
ważnie egzystencji całego państwa. 1 

Dzielni Japończycy z właściwą sotł 
wytrwałością i nieporównaną p r a c o -
tością dźwignęli się w bardzo krótkim c l c» » 
sic z nieszczęścia, i korzystając ze zdOj ̂ iOOSZe KO£ 
tego doświadczenia poczęli budować u<' 
my, które miałyby być , W małem mies. 

odporne na wszelkie wstrząsy V e s n ^ zajnu>\ 
podziemne przyszłości, zawsze możlU * » t o n : e g o Magdań 
na ich ziemi wulkanicznej. . " JNcgo Ksawerę; 

Jeden z takich domów buduje o b o e M W s t o krzyl 
Towarzystwo Bankowe „Mitsui" w '11'Odglcsy razów. ( 
kio .w postaci olbrzymiego gmachu, l A Interwencja sąs 
rego wykończenie wymaga zużytkował" 0 

około 10.000 tonu stali 
i który miałby wytrzymać niezwykle S'JK • " * > ai 
ne naprężenia, jakie zachodzą zazwycm^odem potyczek 
podczas trzęsienia w kierunku poziomy1! 

Gmach ten jest pięciopiętrowy i posjl 
da 107 m. długości i 50 m. szerokości. Rl 
sztowanic składa się z 150-ciu filarów m 
towych, 

zwężających się stopniowo ku górze-
FHaiy te są przeważnie ustawione w fała 
mie prostokątów, o powierzchni oko ło j | 
m. każdy. Konstrukcja sufitów poszczę?* 
nych pięter składa się z belek kratowy^1; 
najniższe piętro o wysokości 11 m. ob«9 
muje duży holi, przeznaczony dla ruc 
klienteli. 

Miłość nie trwa 
wiecznie. 

Chińska mądrość. 

>wiem w takich \ 
f*mykali się w mie 

nie przeszkadzaj 

Ach ILLE CAMPA 

Małźeństi 
Bywają panie, n 
dobroczynnych 

1* punkcie opieko w 
fSzeze inne czują p 
Jtych dziewcząt, któ 

J N a w s z y — bynajir 
rWane. Jest także 
r*rja pan, które w 

J / J 0 dowiedziały si' 
Ożeniony świeżo młodzieniec chiń^jr 1 misję kojarzenia 

Mej Fu i młodziutka małżonka jego S ^ c h , k tórzy wcale i 
Czang omawiają podróż poślubna. I^w. Panie te możi 

— Sądzę —rzecze młody małżonek " j i a K m wyglądzie, 
uroczy kwiecie lotosu, perło naicenniejs^Onie. 
że najlepiej będzie, gdy spędzimy nasz , Zaledwie ujrzały 

miesiąc miodowy na wyspie Jawie, J^sc. ie!v mu sie l 
Można się tam doskonale zabawić, a ^ u 0 ' 1 ' porozumiaws 
do kosztów podróży, to nie od gry w aJ*J'N orz vi v mały kor 
żadnej roli. bo czcigodny mój rodzimi 

zapłaci wszystko. 
—Nie. ukochany małżonku. — odp^ 

wiada San Czang — nie mogę się na 
zgodzić. Wiesz przecież, że nie znoszę w\ 
rza i rozchorowałabym się okropnie 

zaręczyć go. Ali 
zdradzieckiego s 

a doszła do uszu ' 
jj^Triilussa jest isto 

! posiada delikat 

go — zapewnia Mej Fu czułe — wszą' 
miłość jest najlepszym środkiem na chof* 
bę morska. 

— Tak, ukochany, ale zapominasz. 
musimy także 

wracać droga morska! 

— O gwiazdo przewodnia życia m°J%r D aby 
wiecznym wobec f 
I j^ iasf. byłby sie 
» y by świetna my! 
, 2 X S z ' a mu do gfoi 
L Wystroiwszy się 
fc2.VDadikowe spotka 

l e m podówczas r 



T N O L E . 
e i wywianie rt| 
uteczne. 
:Io godzinnem wfl 
)wolną gimnasfl 
>aniu. zrozum^ 
mne. demoniczB| 
v tem bezb°żfl£ 
:hać i krzyczeć i 

wały sic tak, I 
ruchali., koty z w 
ist pouciekały i 

i. Niebawem Ś 
i. człowiek W! 
ybawić ora 
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D z i e ń v C o d z i . Odwiedziny siostrzeńca z prowincji. 
Obiecujący początek podróży po Polsce. 

i> rrołożema. 
e, poznał w- nl 
b i z misia ogi 
ich zaarcsztoi 
t wdepnął w 
7 teraz stanęli \ 
i zfłodzicie I 
cv dziwnie sie 
miechu.. Złodi 
j mogił, policji 
tak samo 

liny i herkuleL 
tu osób udało Ę 
trójkę. 

V C H F O U D O J S K I C H 
i z iemi. 
e nawiedzali' ^ 
atach, 
\•mie szkody. 

rozmiarach tlj 
łgnęło za Si 
jebiąc w gruz* 
ze miasto japcj 
i zagrażając 
o państwa. 
; właściwą so' 
ynaną praco 
rdzo krótkim 
ystając ze zd 
:ęli budować 

le wstrząsy 
zawsze możlrl 
U j 
/ buduje oboejfl 
„Mitsui" w T]L 
go gmachu, k « 
?a zużytkowali 
ni stali 

Zapomniał, że mu brak 
skrzydeł 

I runął z dachu na bruk. 
Na strychu dwupiętrowej oficyny przy 

Ulfcy Czerwonej 18, Franciszek Polecki, 
płożył sobie wzorowy gołębnik, 
óziiobarwnc ptactwo pochłaniało Polcc-
*go, tak bardzo, że odmawiał sobie in-

h rozrywek, a powróciwszy z pracy 
raz mknął na dach i do zmierzchu prze
wal w towarzystwie 

skrzydlatych •przyjaciół, 
leń wczorajszy Franciszka był podob

ny do wszystkich poprzednich. Po połu-
jWlu siedząc jak zwykle na dachu pieścił 
"ko widokiem swych pupilków. 
L W pewnej chwili Polecki zauważył, że 
"ticn z gołębi wszedł do rynny deszczo
wej i trzepocząc skrzydłami napróżno 

usiłował wzlecleć 
* górę. Polecki pośpieszył z pomocą gołę 
«owi, lecz znalazłszy się na krańcu po
chyłego dachu poślizgnął się i spadł z wy
sokości 2-go piętra. Polecki uległ poważ 
•tym obrażeniom cielesnym. Zawezwany 
'karz pogotowia Kasy Chorych odwiózł 
10 dó szpitala. Stan Poleckiego bardzo 

tiężki. 

Onegdaj wieczorem do mieszkania p. 
Haliny Lipińskiej, wdowy, zamieszkałej 
przy ulicy Nowo-Zarzewskiej 90 ktoś za
pukał. 

Na tradycyjne „proszę" drzwi się u-
chyliły i wszedł kuzynek Lipińskiej 15-
letni Czesław Grabiński, zamieszkały pod 
Ozorkowem. Chłopiec zdumionej temi od 
wiedzinami ciotce opowiedział, że 

jedzie z wycieczką po kraju, 
z inicjatywy szkoły do której uczęszczał, 
a przejeżdżając przez Łódź przyszedł za
nocować. Pani L. chętnie przyjęła kuzyn

ka. Ułożono się do spoczynku. Lipińska 
zasnęła, a wtedy Czesław ubrał się cicho 

skradł ciotce portmonetkę 
z 9 0 złotemi, złoty pierścionek i obrączkę 
poczem zbiegł. Rano pani L. stwierdziw
szy ucieczkę kuzyna tudzież popełnioną 
przez niego kradzież, zawiadomiła policję 
Okazało się, że chłopak okradłszy ro
dziców przybył do Łodzi, tu okradł ciotkę 
i ruszył dalej, dokąd? — niewiadomo. Za 
młodocianym zbiegiem wszczęto poszuki 
wania. 

D O B R A N A U C Z K A 
dla zuchwałego zawalidrogi. 

W gronie znajomych Fctlfks Kielecki, 
znany awanturnik 

i zawalidroga, 
przechadzał się po parku Staszica, szuka
jąc uporczywie jakiejś zwady. I iznaiaizł 
ja niebawem. 

Naprzeciw niego tuż przy wyjścKi z 
ogrodu szło dwóch mężczyzn. Kielecki 
nie chciał im tistąpić z drogi. Oni upadł 
się również. Po ostrej wymianie słów Kc-
leoki 

splunąwszy w garść 
uderzył jednego z przeciwników w gło
wę. Koledzy Kieleckiego nie chcąc się 
mieszać w awanturę umikuęlf przezornie. 

Tymczasem Kielecki szykował się na 
dobre do walki, lecz jeden z przeciw
ników 

kopnął go w brzuch 
tak celnie, że Feliks upadł na eicmlę jak 

kłoda 
1 stracił przytomność. 

Przeniesiono go do jednej z bram przy 
ulicy Cegielńianej i wezwano pogotowie. 
Lekarz po udzieleniu pomocy pozostawił 
ukaranego zawalidrogę na miejscu, 

Podej rzana uczynność. 
Chaimek w tarapatach. 

Chaim Noweber, uzdolniony i znany 
dobrze policji złodziej kieszonkowy, bez 
stałego miejsca izamieszkania, szedł wcao 
raj ulicą Kopernika klnąc pod nosem na 
stagnację w swym fachu. 

Było to w samo południe. Upał nie do 
zniesienia przerzedził ulice, a nieliczni 
przechodnie, powracający przeważnie i 
pracy robotnicy nie nadawali się na 

ofiary złodziejskich zdolności 
Chaim a. 

Szedł więc i złorzeczył na pustkę 1 brak 
..roboty". Nagle idąca przed nim młoda, 
elegancka kobieta .potknąwszy sfę upadla. 
.Chaim podbiegł podniósł ją, nie omie
szkawszy przytem skraść sakiewki i skło 
niwszy się nonszalancko 

zaczął uciekać. 
Niewfasfa wszakże spostrzegła manewr 
złodzieja i wszczęła alarm. Noweber 
uciekał z chyżością kota, lecz na nieszczę 
ście jego jechał tramwajem policjant. 
Funkcjonariusz widząc co się święci wy
skoczył z wagonu 

i złodzieja zatrzymał. 
Po preeprowadzonem dochodzeniu Ne 

webera osadzono w więzieniu. 

Farbiarstwo w Łodzi kwitnie. 
Przekonała sią o tem pani Helena. 

„Wódczane" porachunki. 
słabsze kości ojca nie wytrzymały synowskich razów. 

Helena Moczyńska, zamieszkała przy 
Ulicy Sienkiewicza 99, kupiła przed paru 
tzalcdwie dniami piękną 

jedwabna suknię. 
Niedługo wszakże cieszyła sfę posiada
niem tej ładnej sukienki, która po dwóch 
dniach zginęła w sposób zagadkowy. Mo
czyńska powiesiła suknię w oknie, aby 
się wywietrzyła, a kiedy na chwilę wy
szła z mieszkania 

sukienka zginęła. 
W dniu wczorajszym niepocieszona po 
stracie sukni M. siedząc w oknie, zauwa
żyła że, stojąca na podwórzu sąsiadka 

Marta Kulawiakowa ubrana icst w sukVę 
taką samą zupełnie co do fasonu i jakości 
jedwabiu, lecz z !tą różnicą, i e suknia Mo-
czyńskfej była niebieską, a Kulawiakowej 

ma kolor fioletowy. # 

W duszy M. zrodziło się podejdzenie. 
Podeszła tedy z przyjaznym uśmiechem 
do sąsiadki I niby przez ciekawość oglą
dając suknię stwierdziła, że była to jej su
knia niebieska tylko przefarbowana. Do
chodzenie policyjne wykazało to samo, 
wobec czego pomysłową Kulawiaków a. 
pocfąignięito do odpowiedzialności. 

W malem mieszkanku posesji przy ul. 
**śnej 20, zajmowanem przez wdowca 
Antoniego Majdańskiego i syna jego 19-

Jftniego Ksawerego.rozlegafy się dość 
łpzęsto krzyki, przekleństwa 

odgłosy razów. Ojciec z synem bili się. 
Interwencja sąsiadów była bezowocna 

©wiem w takich wypadkach Magdańscy 
smykali się w mieszkaniu, aby im 

nie przeszkadzano w porachunkach. s ić niezwykle v 
lodzą zaz\vyczjjrowodem potyczek ojca i syna była wód 
unku poziomy'1]** 
liętrowy i posil 
. szerokości. R l 
D-ciu filarów kfl 

owo ku górze.] 
stawione w M 
-•rzchni około J 
iitów poszczcil] 
łlek kratowych 
3ści 11 m. obęj 
zony dla ruc 

W dniu wczorajszym Magdańscy po
wróci!: późnym wieczorem, obaj „wsta
wieni" porządnie. Zwykła bójka wynikła 
znowu. W pewnej chwili odgłosy walki 
ucichły i ktoś z mieszkania Magdańskich 
wybiegł pędem. Sąsiedzi zaniepokojeni 
weszli do mieszkania mężczyzn. Magdań 
ski, ojciec leżał na ziemi jęcząc cicho. Syn 
złamał mu rękę. Lekarz pogotowia udzie
lił mu pomocy, pozostawiając na miejscu. 
„Synek" zdążył się ukryć; poszukuje go 
policja. ^ 

Zemsta pijaka. 
Nieprzeciętny wypadek w Rudzie-PabjanlckieJ. 

— Wczoraj wieczorem w Rudzie-
Paibjaitfc-kieJ wydarzył się nieprzeciętny, a t ragi ! 
Jpmiczny zarazem wypadek. Zamieszkujący w 
jednym z domów przy ulicy Łódzkiej Robert 
Kołter młał opJnję nałogowego pijaka. Wczoraj 
Kolter wróci ł do .domu pijany bardzo. Znalazłszy 
się w mieszkaniu ujrzał najpierw duże wiszące 
lustro, które bardzo dokładnie oddało odbide 
pijaka, 

w potargane] odzieży 
I chwiejącego siię na nogach. Kolter rzucił się 
własną karykaturę i zaczął pięściami rozb.j.i. 
lustro, którego kawałki poprzecinały pijakowi 

tętnice u obu rąk. 
Broczącego krwią pijaka obezwładnili sąsiedzi. 
Zawezwany lekarz po nałożeniu opatrunku prze
wiózł Koltera do szpitala w Łodzi. Stan jego 
ciężki 

*CHILLE CAMPANILE. 

Si! 2 życia artystów. 
Małżeństwo Trilussy. 

e. 
drość. 

Bywają panie, mające manję urządza
ją dobroczynnych festynów, inne fiksują 

punkcie opiekowania sie zwierzętami; 
ł | * \ l f a ?szcze inne czują potrzebę ratowania mło 
t i m, 4J |Vch dziewcząt, które — nawiasem powie 

Ująwszy — bynajmniej nie pragną być ra 
pvane. Jesf także pewna specjalna kafe-
*?r.ia pan. które w jakiś tajemniczy spo-

IJP" d o w i e d z i a ł y .się. iż niebo poruczyło 
Izieniec chiń^ ^ misie kojarzenia małżeństw dla dobra 
żonka jego S ^ c h . którzy wcale nic chcą zawierać ślu-
oślubna. f

a°w. Panie tc można poznać po ich doj-
dy małżonek ^ ^alyni wyglądzie, stateczności i po lor-
lo najcenniejsi "innio. 
ędzimy nasz . Zaledwie ujrzały przed kilku laty Tr i -
yspie Jawie, jj^sc. iełv mu się przyglądać przez lor-

**n i porozumiawszy się pomiędzy sobą 
orzyły mały komitet, mający za zada 

l e zaręczyć go. Aliści niedyskrecja jakie 
zdradzieckiego sługi sprawiła iż rzecz 

ła doszła do uszu Trilussy. 
T r 

zabawić, a 
nie odgrywał 
mój rodziiu 
ko. 
onku. — odp^ 
iogę się na 
i nie znoszę 
; okropnie 
nia życia 

J\ 1'rilussa icst istotnie bezgranicznie do 
i posiada delikatność uczuć. Nie ulega 

Ti.a zycaa m l e c z n y m wobec tych 
iu\c — w i s z a * p i e w i a s t h y f b v P . t a ' , „ t 
Ikiem na chof0|^vb 

tapominasz. & 

>rsk»I 

łtpii wości, jż aby nie okazać się nie
sympatycznych 

sie wkońcu dał ożenić, 
V świetna myśl w samą porę nie 

. 2y. S z la mu do głowy. 
L Wystroiwszy się tedy, sprowokował 
teyDadkowe spotkanie ze swym przyja 

l e m podówczas redaktorem poczytne

go dziennika. (Czytelnicy domyślają się 
pewnie, że mówimy o Italii). 

— Wiesz — rzekł poeta — żenię się. 
— Doprawdy? — zdziwił sie tamten. 
— Z kim? 
— Z pewną Amerykanka. Lecz proszę 

cTe usilnie, abyś narazle nikomu o tem nie 
mówił. 

— Oczywiście! 

Nastąpiło to, co poeta przewidywał. 
Tegoż wieczoru czytał pośród wiadomo
ści bieżących Itali i : .Zaręczyny. Możemy 
podzielić się z czytelnikami wiadomością 
iż poeta TrMussa jest w przededniu swego 
ślubu z piękną amerykańska miljarderką. 
której imienia narazić nie chce wyjawić. 

Życzymy szczęścia wielkiemu poecie". 
Niezwłocznie wszystkie gazety włos 

kie 1 zagraniczne powtórzyły te wiado
mość i rozmaite narody dowiedziały się, 
iż Trilussa rychło poślubi tę piękną, nie
istniejącą amerykańską miljarderke. o kfó 
re5 pewien niezwykle dobrze poinformo
wany dziennik wiedział, iż ma na imię 
EdMh. 

Gdyby Piccolo Giornale d'Italia istniał 
już wówczas, opublikowałby niewątpliwie 
jej fotografie z nagłówkiem na sześciu 
szpaltach: Zamorskie, boskie piękności, 
które na skrzydłach hymenu przepływają 
ocean (co miałoby oczywiście oznaczać 
Hymenu). Lecz nie bvło go jeszcze; rzecz 
przyjęła fakr obrót, jaki poeta przewidy
wał : rzekome zaręczyny udaremniły 
wszelkie zabiegi co do rzeczywistych. 

* * ', * -i 
Triłussa radował się właśnie osiągnie 

tym sukcesem, gdy posłyszał, iż pukają 
do jego drzwi. Otworzył. Przed nim stał 
pan w eleganckiem ubraniu: odezwał się 
tonem podnieconym: 

— Proszę mnie nie krzywdzić! 
— Gdzieżby! — odparł Triłussa, — ale 

może pan sie omylił co do drzwi. Niech 
pan spróbuje naprzeciwko. 

— Nie. — mówił tamten, zgoła nie u~ 
spokojony. — proszę spojrzeć na tę ka
mizelkę w 'kropki. 

Triłussa spojrzał 3 rzekł: 
— Bardzo ładna. Do widzenia. 
— Pan zawsze ubierał się u mniie — 

odezwał się ów, ani myśląc odchodzić. 
— To prawda — rzekł Triłussa. grze

biąc w swych wspomnieniach .1 dodał na 
wszelki wypadek: 

— Pan przychodzi z tym rachunecz-
klem? 

— Gdzieżby fam z rachuneczkiem! 
Chcę mieć zaszczyt uszyć'panu frak i 
sześć angielskich garniturów. Sadzisz pan 
że nie czytałem? 

I pokazał mu wzmiankę o bliskiem mai 
żeóstwie. 

— Ach! — rzekł poeta — pomówimy 
o tein kiedyiindziei. 

Zaledwo kraw'iec sie oddałił. dał się 
słyszeć drugi dzwonek. Nowoprzybyły po 
kazał TrilusMe cylinder i rzekł: 

— Chciałbym go rzucić. 
— Rzuć go pan. — rzekł poeta grzecz 

n?e. wskazując mu okno. 
— Ależ nie! Chciałbym skorzystać z 

radosnego wydarzenia — i kanelusznik 
mrugnął okiem — by rzucić w śwfaf ten 
nowy fason cylindra, który nazw^ałbym 

„cylinder Triłussa". Wiesz pan. tak, jaV. 
jest kołnierzyk Mascagnl. befsztyk Cha-
teaubriand etc 

— Zrozumiałem — rzekł poeta. — 
przyjdź pan za tydzień. 

Potem przyszedł szewc w sprawie dwu 
nastu par obuwia, stolarz w sprawie łóżka 
ślusarz w sprawie żelaznej kasy. inżynier 
w sprawie wil l i , cukiernicy, 'restaurato
rzy, dyrygenci orkiestr mandolirkistów i 

.handlarze win. 
Zrozpaczony Triłussa uciekł z domu. 

W loży odźwiernego znalazł list i przy 
drżącym gazowym płomyku przeczytał: 
„Czcigodny panie, polecamy naszą firmę 
dla wyprawek dziecięcych, powijaków, 
smoczków i t. d." 

• • • 
O późnej godzinie nocy posępny poeta 

krążył po opustoszałym Lungotevere 
Ghetta. gdy dojrzał Idącego mu naprzeciw 
małego staruszka, nędznego i zgarbione
go, o drapieżnem spojrzeniu 1 ostrej bród 
ce; fiziognontja ta nie wydała mu się cał
kiem obcą. 

— Nareszcie — zawołał stary lich
wiarz, wyciągając ku njemu ręce — Już 
od trzech dni szukam pana... 

Triłussa począł uciekać. lecz lamtoA 
dogonił go: 

—Pan mię nie zrozumiał. — rzekł. —• 
Myślałem, że przv tej okazji mftgę panu 
być potrzebny... Powiedzmy 10.0W H T Ó W I 

na 1 0 od sta... 
Czy uwierzycie? Aby go sie pozbyć, 

nieszczęsny poeta musiał przyjąć pożycz
kę. 
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Gzem była Łódź ma naszych gości z Ameryki? 
Echa pobytu wycieczki zamorskiej w naszem mieście. 

Onegdajszy pobyt uczestników wy
cieczki Weteranów Armji Pclsk ;ej w na
szem mieście odbił v'ę — jak wiadomo — 
żywem echem w sferach polskiej inteli
gencji Łodzi. 

Wycieczka ta jest bowiem sympatycz 
nyrr. dowodem spójni, łączącej rodaków 
naszych z tamtej strony oceanu z ziemią 
macierzystą. 

Przy tej okazji nie od rzeczy było rów 
uleż poinformować się u naszych miłych 
gości, jakie wrażenie wywarła fabryczna 
pracowita Łódź na ludzi, przyzwyczajo
nych do szerokiego rozmachu życia 
amerykańskiego i pulsującego tam tętna 
pracy. Oto — co mówił nam o tylu wra
żeniach jeden z wybitniejszych przedsta
wicieli grona, członek komitetu organiza 
cyjnego wycieczki, porucznik Witold Fra 
wiński; wieczorem, na obiedzie w Tivoli. 

NIEZBĘDNE UZUPEŁNIENIE OBRAZU. 
Zwiedziliśmy w Polsce już cały szereg 

miejscowości, gdzie pokazywano nam 
głównie pamiątki historyczne, drogie ser
cu każdego Polaka. Łódź jednak była w 
tym szeregu zwiedzanych miejscowości 
niezbędnem uzupełnieniem całego obrazu 
ojczyzny. 

Bowiem tego co widzieliśmy tutaj u 
Was — nie pokazano nam w innych mia
stach.... 
* W Lodzi przekonaliśmy się, że Polska 
żyje nietylko pomnikami pełnej chwały 
przeszłości, ale że pracuje również nad 
przyszłością. 

Naturalnie — nie wątpimy, że i gdzie
indziej wre praca nad odrodzoną ojczyzną 
ale naocznie przekonać się o tem mogliś
my właśnie w Łodzi. 

Dlatego też pobyt w waszem mieście 
zajmuje w wycieczce odrębne utrwalają
ce się żywo w pamięci miejsce. Zazna
czam ponownie — a mogę to śmiało wy
powiedzieć w imieniu nas wszystkich — 
że Łódź wywarła na nas niezatarte wra 
żenić, bo widzieliśmy tu rzeczy, zgoła od 
rębne od tego, co nam pokazano gdzie
indziej. A również ciekawe, również wiei 
ce godne widzenia. 

NASZE FABRYKI. 
Mam wrażenie, że takich zakładów 

przemysłowych, jakie wy tu posiadacie 
(amerykanie zwiedzali zakłady fabryczne 
Szajblera i Grohmana. Przyp. Red.) nawet 
Ameryka posiada niewiele, a mogę prze
cież coś wiedzieć o tem, mieszkam bo
wiem wśród jankesów już od lat 16-tu.... 

ROBOTY KANALIZACYJNE. 
Interesowały nas również żywo rtobo-

(y kanalizacyjne jako widomy dowód fak 
tu, że nawet w trudnych warunkach i o-
graniczonemi środkami można „iść na
przód". Zdumiewaliśmy się nad ogro-* 
mem ! postępami pracy, dokonywanej 
środkami — jak na amerykańskie stosunki 
— prymitywnemi.... 

Łódź nie może przyjezdnego zachwy
cić ani pięknością swą, ani dokumentami 
przeszłej chwały, ale — stanowczo — Im 
ponuje jako środowisko pracowitej e-
nergji. 

Do akt.Mr. 1104/27r. 

Komornik prz"y 
Sądzie Okręgowym 
w Łodi i L e o n W ą 
s o w s k i . zamiesz
kały w Łodzi, przy 
ul. Przejazd nr. 8. 
na zasadzie arł. 
1030 Ust, Post.Cyw. 
ogłasza, la w dniu 
23 sierpnia 1937 r. 

od godz. 10 rano w 
Łodzi, przy ulicy 
Cegielniancj Nr. 39 
odbędzie się sprze
da* przez licytację 
ruchomości, należą
cych do A. L. Ogól
nika, składających 
się z mebli ocenio
nych na sumę 650 
zł. 

Łódt.dn. 9-VlII-27 r. 
Komornik 

L . W ą a o w n k i . 

ŁÓDŹ JAKO ŚRODEK PROPAGANDY. 
Muszę jeszcze dodać, że zwiedzenie jej 

było dla nas specjalnie wartościowe ze 
względu na propagandowy charakter na
szej wycieczki. Aczkolwiek nosi ona na
zwę „wycieczki weteranów", jednak nam, 
organizatorom, chodziło głównie o to, by 
posłużyła ona zarazem jako środek do na 
wiązania kontaktu pomiędzy młodszą ge
neracją Polonii amerykańskiej a „Starym 
krajem". Z tego względu staraliśmy się o 
to, aby wśród uczestników wycieczki by
ła jaknajHczniej reprezentowana młodzież 
polsko . amerykańska. Jest też jej wśród 
nas około 40 proc. 

Dla nich to. urodzonych i wychowa
nych w Ameryce, posiadających więc o 
macierzystej ziemi tylko bardzo luźne wy 
obrażenia, była Łódź wprost nieocenio
nym dowodem tego, że rodacy Ich w „sta 
rej ojczyźnie" potrafią nietylko upajać się 
wspomnieniami wielkiej przeszłości, nie
tylko napawać się darami współczesnego 
życia w odrodzonej ojczyźnie, ale rów
nież: pracować, pracować nad jej przy

szłością i prowadzić ją ku lepszemu jutru. 
Z punktu widzenia patriotyczne] propa 

gandy ma to dla nas, ludzi pracujących dla 
Polski w Ameryce, doniosłe, olbrzymie 
znaczenie. Młodzież, wychowana w Sta
nach Zjednoczonych, ma tą już w zaraniu 
życia wpojoną świadomość, że celowa pra 
ca jest tym jedynym czynnikiem, który u-
trzymuje wszystko i wszystkich przy ży 
ciu. Na przykładzie Łodzi mogli przedsta 
wiclele polsko - amerykańskie] młodzle-
rzy przekonać się, że prawda ta Jest doce 
niona również w „starej ojczyźnie". 

Przekonali się sami a po powrocie opo 
wiedzą o tem swym rówieśnikom.... 

Dlatego pobyt nasz w Łodzi ma spe
cjalne dla Polonji amerykańskie] znacze
nie i specjalną wartość. 

Jesteśmy społeczeństwu łódzkiemu w 
osobach Jego przedstawicieli, tj. władz 
miejskich, nad wyraz wdzięczni, że z tak 
serdeczną gościnnością dopomożono nam 
do osiągnięcia tak ważnego celu nasze] 
ekskursjl.... (faun). 

Talent . 

— Proszą mi powiedzieć szczerze, panie dyrektorze, czy moja córka ma talent? 
— Ależ naturalnie. 
— To dobrze, w przeciwnym bowiem razie wolałabym, aby pozostała porządną 

dziewczyną. 

„Dylu. dylu. na krokodylu 
Zamieszanie na dziedzińcu. 

Była niedziela... Na jasnym błękicie nie 
bios ani, jednej chmurki. Słońce chociaż to 
była godzina dopiero 10-ta prażyło nie
miłosiernie .Na ulicach mimo wczesnej po 
ry wiło s.ię od ludzi spragnionych beztros 
kiego spaceru po sześciu dniach ciężkiej 
pracy. 

DO KOŚCIOŁA. 
Rodzina Dylusów. zamieszkała już od 

dawien dawna przy ul. Reja nr. 10 i skła
dająca się z Jana. statecznego i poważane 
go w danej okolicy człeka, żony jego ru~ 
bensowskich kształtów niewiasty oraz 
czworga drobnych dzieci, wybierała się te 
go dnia do katedry na sumę. 

Świąteczny ten orszak duże wywołał 
W T A Ż E N I R E wśród siedzących na studni in 
nych lokatorów, bowiem zgodnym chó
rem powitali ich. Na to powitanie pani Ja 
nowa dumnie kiwnęła głowa, za to jej mał 
żonek grzecznie uchylił kapelusza. Inne 
Z G O Ł A wrażenie W Y W A R Ł A rodzina Dylu
sów na dzieciach, bawiących sie na dzie
dzińcu. • 

PRZYCINKI. 
— Patrzcie, patrzcie. Franek i> Jasiek 

wyglądają jak pajace. 
— A to im matka uszyła portale... 
— Dziesięciu takich mogłoby się w je

dną parę zmieścić. 
— Franek, nie wstydzisz tv sie w! ta

kich majtkach wyjść na ulice? 
Te i podobne okrzyki padały z usl ró

wieśników nieszczęśliwego Franka Dylu 
sa. Najdowcipniejszy był jednak synek 10-
katopa, zamieszkałego w tymże domu, nie 
jakiego Krasińskiego Bolesława. 

Figlarz na powitanie zaśpiewał rodzi
nie Dylusów taką strofkę: 

— Dylu, dylu. jedzie Dylusów na kro 
kodylu.. 

Jan Dylus nie chcąc być igraszką 
skarcił chłopca, jak należy. 

Usłyszeli- to Krasińscy, a że dawno czuli 
anse do rodziny Dylusów. przeto zbiegli 
szybko na dół i z miejsca zaatakowali Ja
na Dylusa i jego zacną małżonkę. Zrobił 
się rwetes i zgiełk... Zaczęło sie od słów. 

BURZA. 
Krasińscy zapomnieli zupełnie, że fo 

niedziela i mełli jeżykiem. Wkońcu. chcąc 
widoczne zupełnie zgnębić swych wro
gów, oboje małżonkowie chwycili w pe"v» 
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Sukcesy \ 

W Milanówku o* 

SKRZYNKA DO LISTÓW. 

Jeszcze o homeopatii. 
Szanowny Panie Redakorze! 

W związku z artykułem o homeopatii w Ech" 
Wieczornem z dnia 3 «b. m. uprzejmie proszę Sfc 
Pana Redaktora o umieszczenie pewnego spro
stowania. 

1. Autor artykułu twierdzi, że przed wojną * 
Łodzi był jeden lekarz homeopata. tymczasem fcwy, w k t ó r y m Ut 
było ich dwóch: dr. Sieff i dr. Wildauer. Obecnie l t e i e r a k i e t y , 
zaś leczą systemem homeopatycznym w Łodw puzkicll w 
dwa] lekarze: dr. Wildauer i dr. Roszkowski. 

2. Autor artykułu wspomina o mintoialnyct1, r ^ d y ń c z n pań. Pól 
dawkach homeopatycznych, ale nie wyjaśnia po- PWlla — W e n / . I o w 
wodu stosowania takowych przez homeopatia P " — H a r i i c k a 9:7 
Otóż nic wdając się w dyskusję przytoc.c tylko pch terówna pokora 
parę słów jednego z najsławniejszych lekarzy o" Fjj^Wiską W stosuml 
mleokich profesora dr. Augusta Biera: , |f6dyńczej panów 

„Dużo osób w społeczeństwie patrzy na wy
znawców homeopatii z uprzedzeniem, nie zadała' J 
sobie trudu przekonania się o lej wartości. A prz* 
cież cale lecznictwo współczesne pobudzające, t°l 
lega przeważnie na stosowaniu środków \taXb' 
czych w myśl zasad homeopatycznych. Dawitfj 
mus.! być przyłem minimalna, ponieważ narwi 
chory reaguje silniej, niż zdrowy, ftrodki te sto
sowane są w terapii alopatycznej za pomocą M"l 
strzyklwafi, jedak takie same rezultaty moioM 
uzyskać drogą douszną. Profesor farmakoloM 
Hugo Schulz »- Oryfji badając doświadczalnie fl*j 
chorych działanie środków homeopatycznych d* j 
szedł do wniosku, że działają one przez pobudź*1 

nie narządów mających powinowactwo do ony* 
środków; pobudzała one do wzmożonej działali! 
śd, przez co przyśpieszają wyzdrowienie, prff 
czem małe dawki działają leczniczo, duże szkodw] 
wie. Wiemy oddawna, że niektóre lekarstwa 
większych dawkach działają niepomyślnie np. 
wywołuje ka(ar nosa, rtęć zapalenie dziąseł. U 
zwrócono jednak dotychczas uwagi, że małe 
ści tych samych środków zapobiegają tymże 
mym zmianom chorobliwym. Np. jod w mały 
dawkach chroni przed katarem nosa, siarka 
dużych dawkach wywołuje czyraki, w dawkafił 
zaś minimalnych doskonale leczy czynności I 

Wobec powyższych danych trudno mówić $ \ 
twierdzi autor artykułu, że nastąpił w pewne1*! 
momencie jakiś upadek liomcopatll. — Naodwr*! 
homeopatyczny system Jęczenia, Jako I środki 1*1 
czmeze stosowane przez powyższy system uz?l 
skują coraz to większe uznanie nie tylko wśrófl 
publiczności, lecz także wśród przedstawicieli 1*1 
dycyny szkolnej. 

Łączę wyrazy szacunku 
Dr. Cz. Rostkowskl 

Z G W V 

pauin Statilacnder 
;6. 6:2 i 7:5, a v 
3, zdobywając ti 

ffejsec. W grze T* 
PWnanicm. w pólii 
pa Ksenie Richter 

Zgoda w 
Przed dwoma ty 
między dwoma * 
fiiłkarskfefiii nasi 

Zgodę tę poi 
Ligi. jak i P2 
no. że podplsa 

odnośnie zwią 
niu się obu zu, 

przeszkodzie. Ty 
polskiej ipowsta 

rozbicie pcftrail 
k\ protest załóż1 

ęgowa. która fcw 
Bp. płk. Waserai 

Wskf przekroczy! 
Sprawach powie 
a. Według głosi 

tómoślasklcj, Inni 

Trzy i 
padł 

Mistrzostwa ni co 
, "We Wrocławiu 
Wtkh dniu nowy rcł 

Łódź, 9. 8. 1927 r. 

K I N O D o m Ludowy 
a l . Przejazd 34. 

Dz iś ! Dziś 1 
Ubóstwiany Sfinks 

(Godzina zwycięstwa). 
Upaja|ący dramat erotyczny. 

W rolach głónych: Rasowy J o h n G i l b e r t 
Piękna A l l e n P r i n g l e . 

Rzecz dzieje się w nafpierwszych talonach 
Petersburga wśród złotej młodzieży ro-

»yj»kłe|, 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie seansy, ra i w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. I I m. 30 gr. I I I m 20 gr. 
^"soboty , niedziele i święta od godz. 3 
po poł. I m, 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30 

lekarz-homcopaia. fj-le kula d o w o l n ą reJ 
Izistka Lange pc 
>rd na 11.32 m. 

tonęła Lange 34. 
Wa Mad er rzutci 
hor oficjalnią rei 

nei chw i l garście piasku i sypnęli nim tm 
maszyście Dylusowej 1 je5 mężowii w oefl 

a potem zaczęli ich bić. 
gdzie popadło. 

Krzyk dzieci zwabił na podwórze p**j 
w'e wszystkich lokatorów, którzy zwal* 
ławą ruszyli na zacietrzewione towawj 
stwo. Krasińskich udało się obezwfładnl 

i odprowadzić do mieszkania. 

igrzyska 9-ej O 
[agania się przed 
[Cznej narodów ci 
już w roku 1928 

Polska na zawód 
pyć obecną, lecz 
jadające jej stano 

I odwiecznej kul 
Obowiązkiem RZ I 
wszystko z siei 

"lą pracę i poświę 

M ̂ 
W dniach 6, 7, 1 

<W — Kielce odby 

KARA. 
Pokrwawieni Dylusowle zrezygnow^Faiiie informacyjne, 

ZE ZWIĄZKU 1 
REZE 

w Okręg Łódzki, Oi 
F'Cerów Rezerwy K 

Wszystkich czło 

z kościoła i przy głośnym a pfaczli 
akompaniamencie swych dzieci. wir< 
do domu. 

Jani Dylus, obrażony do żywego nr 
ną napaścią Krasińskich, zaskarżył ich 
sadu. Uzyskał całkowitą satysfakcję. H 
wTem s"ędziaVVszkow\ski ( 6 - t ^ c W ĄJ[ ^ o r ó w ; ^ ' 
przesłuchaniu licznych świadków 3) Referat z' dob 
surowy wyrok, którego moca oskarż^1*. 4) Sprawozdanie 
skazani zostali na jeden tydzień aresztu- ^ d t i : 

Należy jeszcze dodać, że Krasińscy b ' . g »yyfjHsjJ^ 
li na tyle bezczelni, że wyparli sie w i ^ ' ^ w w Warszawie8; 

ZlelskŁ 7) Wolne wnioski 
H Ze względu na v 
°ść członków obow 

12 sierpnia br., 
, trkowskiej Nr. 82 
Ujście parter), o g< 
" m terminie, o g 

inie, z następ 
lennym: . 
1) Zagajenie; 

file:///taXb'


Kr. 18? 

eopatji. 
akorze! 
omeopatji w Ech* 
sejmie proszę S* 
: pewnego spro-

Łe przed wojna * 
pata, tymczasem 
Wilda uer. Obecnie 
iycznym w hod*f 
". Rostkowskl. 
na o minimalny*!1 

nie wyjaśnia po* 
rzez homeopatia 
ę przytoczę ty*k° 
Iszych lekarzy 
Blera: , 
le patnzy na wT* 
enlem, nie zadają' 
J wartości A 
ic pobudzające, P" 
i środków ieczflf 
tycznych. Dawk* 
ponieważ na iw 
ry. Środki te sto-
lej za pomocą W 
rezultaty moi** 

;sor farmakolog 
doświadczalnie K 
icopatycznych d< 
nc przez pobudź* 
wactwo do OJiy< 
możonej działał 
uzdrowienie, p: 
iczo, duże szk 
;tóre lekarstwa 
jpomyślnie np. 
alenle dziąseł, 
waci, że małe 
«biegaja tymże 
Ip. Jod w mai 
i nosa, siarka 
yraJd, w dawka*1 

leczy czymnośoŁ 
trudno mówić J** 
istąpił w pewne1* 
łat*. — Naodwr̂ l 
, Jako 1 środki W 
i szy system utSj 
B nie tylko wśrW 
przedstawicieli i"! 
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Sukcesy łódzkich tennisistów w turnieju 
w M i l a n ó w k u . 

W Milanówku odbył się turniej tenni-
WFI 'W którym udział wzięły najlepsze 
?kie rakiety. Wynikf zawodników 

eh w poszczególnych konkuren-
JCh przedstawiają sie następująco: gra 
fedyncza pań. Półfinały: Wiera Richłe-

H t i a — Wouzlowa 6:0, 8:6, Kowalew-
— Harlfoka 9:7 f 8:6. W finale Wiera 

ówna pokonała zupełnie łatwo Ko-
tewską w stosunku 6:2, 6:0. W grze 

Wedyńczcj panów e wyrównaniem, lo-
Panin StafJaeader pokonał Lmchowicza 
*• 6:2 I 7:5, a w finale Weintala 6:2, 
& zdobywając tem samem pierwsze 
Ptece. W grze pojedynczej pań z wy 

śni em, w półfinale Brunówna poko-
tt Ksenię Rlchterównę 6:4, 6:4, Wiera 

fifcis p\vn 

RTchterówna zupełnie Kładko zwyciężyła 
Seidlową 6:0, 6:1. We finale spotkały się: 
Richterówna Wiera i Brunówna. Zwycię
stwo, a co zatem idzie 1 .pierwsze miejsce 
zajęła łodzianka zwyciężając przeciwni
czkę bez najmniejszego wysiłku 6:0, 6:2. 
We finale pry pojedynczej panów zmie
rzył się mistrz Polski Stanisław Czetwier 
tyńskf z Marszewskfan bijąc go 1:6, 3:6, 
6:1, 6:1. i 6:0. W pierwszych dwóch se
tach mistrz lekceważył przeciwnika i do
piero po przegraniu ich rozpoczął walkę, 
wygrywając bezapelacyjnie. W grze po
dwójnej notujemy sensację. Para Bmcho-
wfcz — Loth pokonała iznakoimitą parę 
Czetwertyński—Mairszewski 6:3, 6:3 (1). 
Zwycięscy mieli swój najlepszy dzień. 

Zgoda w obozie piłkarskim zachwiana. 
rzed dwoma tygodniami donieśliśmy, 

Nłiiędzy dwoma dotąd wrogimi oboza-
ffiiłkarskfeiMii nastąpiła zgoda w dniu 12 

Zgodę tę podpisali zarówno dcle-
61 Ligi. jak i PZPN. Naogół przypu-

ano, że podpisane warunki zostaną 
odnośne związki akceptowane 1 po-

iroiu sfę obu związków nie stanie nic 
(przeszkodzie. Tymczasem w całej pra

polskiej powstał alarm, wskazujący 
^rozbicie pertraktacji obu związków. 
Wry protest założyła Krakowska Liga 
lęgowa, która twierdz, że delegaci L l -

pp. płk. Waserab. mjr. Jacheć 1 Pio-
|>Wskf przekroczyli indywidualnie w ki l 

Sprawach powierzone im pełinomocnil-
^a. Według głosów prasy krakowskiej 
łornośląsklej, inni członkowie zarządu 

PLPN. nfc chcą akceptować podpisanych 
warunków. Spór główny toczy się o na
stępujące punkty: 1) ugoda warszawska 
zezwala na rozegranie zawodów klubów 
Lfgl z PZPN., 2) z dniem 12 lipca określa 
ostateczny termin przejścia klubów f gra
czy z jednego klubu do drugiego, 3) krzy
wdzi mistrza lig okręgowych, który auto
matycznie mteł wejść do Ligi państwo
wej. Ten ostatni punkt byłby najważniej
szym powodem obecnej burzy w świecie 
piłkarskim i trudno bcdizlc powód ten za
łagodzić, .lak więc widzimy sytuacja nie 
przedstawia się jasno. Walne zebranie 
PZPN. jak i PLPN. odbędzie się dopiero 
wc wrześniu 1 one zadecydują, czy zgoda 
nastąpi, czy też po krótkfcm zawieszeniu 
broni nastąpi dalsze prowadzenie wojny. 

. yrazy szacunku 
Cz. Rostkowskl 
:kairz-homc opata. 

Lfyin dn ni iHi 
Kle kula do.wf 
%dziistka L;: 

Trzy nowe rekordy światowe pań 
padły na niedzielnych mistrzostwach 

lekkoatletycznych Niemiec. 

.udowy 
34. 

Dz iś ! 
Sfinks 
za). 
>tycznr. 
o h n G i l b e r t 
l e n P r l n g l e . 
sych salonach 
młodsi . ly ro-

>owsz«dn(e na 
lotf. niedziele 
! po południu 
I I m 20 gr. 
ta od godz. 3 
Jr. I I I m. gr. 30 

Mistrzostwa niemieckie pań rozegra-
We Wrocławiu przyniosły w pferw-

rilu nowy Tekord światowy w rzu-
oluą ręką. Dotychczasowa re 

„ Lange poprawiła swój .własny 
fjkord na 11.32 m. W rzucie dyskiem 
•Ugnęła Lange 34.75 ni. Drugie miejsce 
Beła Mador rzutom 33.90 przed Mi My 

tor oficjajkią rckordziską światową. 

Dwa, dalsze rekordy światowe padły w 
drugim dniu zawodów a mianowicie w 
sztafecie 4*100 przez „Victoria 96" z Mag 
deburga w czasie 49.9 sek. i na 800 rrrtr. 
przez Batschauer (Karlsruhe) w czasie 
2.23.7 sek., druga zawodniczka w tej kon
kurencji Spangenberg uzyskała czas rów
nież lepszy od dotychczasowego rekordu 
2.26.3 sek. (e) 

Hasło Olimpijskie* 

sypnęli nim 
mężowi w ocW 
;h bić. 

Igrzyska 9-ej Olimpjady, bezkrwawe 
agania się przedstawicieli tężyzny f i -
Cznej narodów całego świata, odbędą 
już w roku 1928 w St. Morltz i Amster 

Piie. 
Polska na zawodach tych nietylko mu-

być obecną, lecz i zająć miejsce odpo-
adające jej stanowisku mocarstwowe-

I odwiecznej kulturze. 
Obowiązkiem rzeszy sportowej jest 

wszystko z siebie, aby przez wzmo
g ą pracę i poświęcenie wywalczyć za

szczytne miejsce barwom polskim. 
Obowiązkiem społeczeństwa, w imię 

wielkości Polski, jest usiłowania te morał 
nic i materjalnie poprzeć. 

Polski Komitet Olimpijski. 
Kup i noś stale propagandowy żeton 

olimpijski. 
Złóż niezwłocznie daninę na fundusz 

olimpijski. 
Wpłaty przyjmują: Kasa«Polskiego'Ko 

mitetu Olimpijskiego, Warszawa, Wiej
ska 11, Konto PKO. Nr. 14,450. 

Marsz szlakiem Kadrówki. 
podwórze 
którzy zwar* 

wionę towar^Ji 
ię obezwlładniT 

W dniach 6, 7, i 8 bm. na trasie Kra-
•w — Kielce odbył się 4-ty drużynowy 

rwa. e zrezygnows 
i a płaczli 
izieci. win 

ZE ZWIĄZKU PODOFICERÓW 
REZERWY. 

1̂  Okręg Łódzki, Ogólnego Związku Pod 
r'Cerów Rezerwy Rzplitej Polskiej, wzy-

wszystkich członków na Ogólne Ze
pnie informacyjne, które odbędzie się w 
Ul 12 sierpnia br., w lokalu przy ulicy 
'Otrkowskiej Nr. 82 (lewa oficyna, 3-cie 

_eiście parter), o godzinie 18-ej w pierw 
ftym terminie, o godz. 19-ej w drugim 

• żywego in o CJFniiirc, z następującym porządkiem 
iskarżył fch " T ^ i i n y m : 
satysfakcję. V\ \\ Zagajenie; 
fi.tir rvVrPo-1 u"k 2 ) Wybór przewodniczącego, sekreta-o-ty OKręg, . a s c s o r ó w ; 

3) Referat z doby obecnej; 
4) Sprawozdanie z działalności Za-

?5) Dyskusja; wîHlfi ^ Wybór delegatów na Zjazd delega-
I V w Warszawie; 

?) Wolne wnioski. 
U Ze względu na ważność spraw obec-
°»ć członków obowiązkowa. 

iladków w y ^ l TOca oskarż®"1! 
Izień aresztu 
e Krasińscy ^ 
parli sie 

Zlelski. 

marsz Szlakiem Kadrówki. Dystans wy-
moslł 122 kim. 

Odkładając szczegółowe sprawozda
nie do następnego numeru, podajemy ponl 
żej wyniki poszczególnych etapów: 

I etap Kraków — Miechów (44 kim.): 
Z pośród 72 drużyn pierwsze miejsce 

zajmuje 42 p. p. w czasie 5 godz. 26 min. 
50 s., drugie 48 p. p. w czasie 5.39.27, trze 
cie 5 p. p. 5.39.55, czwarte Związek strze
lecki obwodu Krasnystaw 5.45. 
I I etap Miechów — Jędrzejów (40 kim.): 

Z Miechowa wyruszyło 66 drużyn. 
Pierwsza przybyła drużyna 5 p. p. w cią
gu 5 godz. 5 min. 50 sek. Drugie miejsce 
zajęła drużyna 42 p. p. 5 godz. 9 min. 30 s. 
Trzecie miejsce 10 p. p. 5 godz. 28 min. 14 
sek. Czwarte miejsce oddział Strzelecki z 
Krasnegostawu 5 godz. 28 min. 25 sek. 
I I I etap Jędrzejów — Kielce (38 kim.): 

Bieg indywidualny: 
1. Urbański (Piotrków) 3.18.55; 
2. Salek (5 p. sap. Kraków) 3.19.20; 
3. Pietrzak (21 p. p. Warszawa) 3.30.02 
4. Koperski (2,1 p. p. Warszawa) 3.33.16 
W ogólnej klasyfikacji zwyciężyła dru 

żyna 42 p. p. z Białegostoku, przed 5 p. p. 
leg. i 10 p. p. 

Waluty, dewizy i z łoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskie j . 

Na zebraniu walutowem mocniejszą 
tendencję miał Londyn, Paryż i Holandja, 
słafbsza zaś była Praga, Zurych i Wiedeń. 
Zaipotirzebowaniie zostało z drobnym 
udziałem banków prywatnych, które do
starczyły dewiz na Wiedeń, pokryte 
przez Bank Polski, który płacił nadal 
utrzymane kursy. Dolar w prywatnych 
obrotach kształtował się 8.91,75. Rubel 
zloty wykazuje w dalszym ciągu tenden
cję mocną, żądano za niego 4.71 do tran-
zakcji jednak nie doszło. 

Z papierów państwowych w dalszym 
ciągu dużem zainteresowaniem cieszy się 
5 proc. Pożyczka Dolarowa, a na kursie 
zyskała jeszcze 5 proc. Pożyczka Kon-
wersyjna. Słabszą cokolwiek tendencję 
miała 6 proc. Pożyczka Dolarowa. Z l i 
stów zastawnych zwyżkę osiągnęły 8 
proc. listy zastawne miejskie, a drobne 
tranzakcje nie uwidocznione w cedule zro 
biono 5 proc. mlejskiemi po65 — 66. Pa
piery prowincjonalne ożywiły się f były 
poszukiwane. Obligacje w dałszym ciągu 
bez ruchu. Obliczeniowy kurs 100 izłotych 
w złocie określony został na 172.30. ' 

RUCH AKCJAMI WZRASTA. 
Przed zebraniem 'akcyjnem kursy Irzy 

mały się mniej więcej w granicach noto
wań poprzednich, -jednak materiału odda
wać nie chciano specjalnie metalurgicz
nych, które nadal cieszą się dużą popular
nością. Bank Polski przestał już być ak
cją prowadzącą na giełdzie. Obroty nim 
były stosunkowo małe, przy tendencji 
uinicjwiecej utrzymanej. Na sarnom ze
braniu panował duży ruch, przy zwiększo 
nych obrotach i tendencji mocniejszej, któ 
rą prawdopodobnie w chwili obecnej przy 
pisać należy li tylko dobrym urodzajom, 
wobec czego kulisa Stara się już teraz w y 
kupywać akcje po kursach tańszych, aże
by we wrześniu osiągnąć poważniejsze 
korzyści. 

Grupą bankową, i zainteresowanie ma
łe, mhno to jednak Bank Dyskont owy, 
Handlowy, oraz Zw. Spółek Zarobko
wych zyskały na kursie, zaś Bank Polski 
nie cieszył się już popularnością, jaką daw 
niej i pod' koniec zabrani wykazał nawet 
'tendencję cokolwiek słabszą. Ohemiczne-
mi i eflektryaznemj 

nie interesowano się, 
zaś w (dziale cukrowraczyim duży ruch pa
nował przy Warszawsktrri Cukrze, który 
nadal zwyżkuje. Cementoweirnl obroty 
małe, większe zaipoitrzebowanie dla Fir-
leya, który zyskał na bursie. Węgiel czy
ni <ted«ze postępy, choć obroty nim były 
małe. powstało to jednak- głównie z braku 
materiału. Z nafowych 

Nobel również zyskał na kursie. 
W dziale metahrrgicznym najpotpuianniie]-

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ ZNIŻKA 
CEN. 

Warszawa, 10. 8. — .Tranzakcje na 
Giełdzie Zbożowo-Towairowej za 100 kg. 
fr. stacja załad. W nawiasach fr. War
szawa. Pszenica kongres, nowa 47.00. Ży 
to kongresowe 37.50 — (38.75 — 38.40). 
— (39.00). Otręby żytnie 23.00. — (23.00 
— 22.50). Obroty zwiększone. Usposobie-
nfe bez izimlany. ; 

szy był dziś Lilpop, a duże zainteresowa* 
nie przypadało na wczoraj poszukiwany 
Ostrowiec, choć f wszystkie pozostałe 
akcje itego'działu osiągnęły zwyżkę. Akcje 
metalurgiczne prowadizą obecnie prim i na 
leży się spodziewać 

dalszej zwyżki. 
WłókienniczenTi zainteresowanie dość du
że, a z handlowych przy małej ilości tran 
zakcji mocniejszą tendencję wykazywał 
Borkowski. Dopytywano się o Haiberbu-
scha przy braku materjału. 

Złote uśmiechy fortuny. 
TABELA W O J A C H XV LOTERJI 

V-ła klasa. 
Pierwszy dzień ciągnienia. 

Głównlejsze wygrane. 
Zł. 50.000 Nr. 104641. 
Zł. 10.000 Nr.: 12916. 46798. 
Zł. 5.000 Nr.: 770, 51127 
Zł. 3.000 Nr.: 17067 . 81340• *»28 
Zł. 2.000 Nr.: 17725, 22295. 26457, 

31335, 37635, 55309. , f i 

Zł. 1.000 Nr.: 19624, 24631, 34<Wo, 
644LI TMKT.: 3641. 5246, 32664. 34063 
37911 38709, 52866. 67935. 67984, 71175, 
74745, 90293, 95423 , 

Zł. 500 Nr.: 2434, 3240,. 15992, 17683-
19832/ 20709, 20893. 34387. 37854 426 6, 
4844? W)154. 50423. 64941, 66805, 71115, 
72722! 77208, 84594. 85996. _ 

Zł 400 Nr.: 1589. 10770, 11889, 13301. 
15409 15603, 17933. 18571, 21126 21755. 
22719. 23891, 29515, 34544. 36625, 3809 
38980. 40795. 42502. 43566. 44870. 45%9. 
46240 47582. 47907. 52470, 52476. 54508, 
Stt 55782', 56549. 58020 61663. 63666, 
67666, 67834, 68014. 69285. 72695. 72872. 
73459. 73775, 75248. 75365. 76045, 77995, 
78658, 80489, 8182S8477-4 87119, 92466 
9?647 93460, 93922, 100395, 100842, 
101058, 102445, 103800. 

Zł. 300 Nr.: 604, 1269 1766, 2501. 2637 
2647, 3490, 3842, 4110. 5136, 5249. 5555, 
7M7 7258 7343, 7876. 81638790 9166. 
9453 10791. 12179. 13139. 13278 4853, 
14953 15497, 16205. 16296. 16433, 17073. 
7668 17903 18224. 19217. 19571, 19573, 

21597 21874! 22426 23089. 23383. 23776, i*»7 24263 24437 25246. 26342, 26926, 
27220'. 27688 27891 31230, 31525, 32^9, 
^S59 33705 33756. 33895, 34177. 35611, 
l i t Sm W 3£f2.:j0°g. SSS' 41045 41746. 42429, 43531, 46043, 40907, 
48851'. 49 in . 49276. 50023 51738 51836, 
51907 52846 52851, 53105, 54493, 55417, 
Si 56669! 57904*. 58312, 58722. 58772. 
59127 59538. 61103, 61126, 61184, 61928, 
62057! 63173 63292. 63586. 63630. 63955, 
65791 65992. 66285, 66820. 67021, 67024, 
68065, 68200, 68242, 69204, 69356. 71736, 
72202. 72501, 72575, 72742, 73854, 73923. 
76340 77022, 77475, 78174. 78232, 79124, 
79178 80465, 81198, 81288, 81679, 82195, 
82467! 82646, 84521, 84789, 85811, 85913, 
86134, 86813. 87337. 88336. 88371, 89156, 
R9971 90224, 90470, 92577. 93154, 93841. 
95027, 96044. 96590. 97120, 97448, 97726, 
98108, 98389. 99035. 99065, 99564, 100487, 
100584, • 100669. 100777, 100791. 

0 rozwój polskiej produkcji filmowej. 
Rząd winien przyczynić się do powstania polskich wytwórni. 

Jedną z niedocenionych, A tak ważnych 
dziedzin przemysłu krajowego — jest u 
nas produkcja filmowa, rozwijająca się 

stosunkowo bardzo słabo. 
Jest wprawdzie winą. przedewszystkiem, 
braku zainteresowania się wielkiego ka
pitału tą gałęzią, tembardziej dziwnego, 
że mieliśmy wszak dowody, iż każdy film 
krajowy cieszy się życz l iwość i popar
ciem publiczności. 

Sporo miljonów miesięcznie 
odpływa zagranice 

wzamian za obce filmy. Stąd wniosek 
prosty: zwiększyć produkcję krajową... z 
tem jednak zastrzeżeniem, że musi być 
ona doborowa pod względem jakości. 

• Ale skąd wziąć pieniędzy na wytwa
rzanie filmów polskich? 

Otóż w tem, aby film przeznaczony do 
wyświetlania w polskiem kinie, w polskiej 
wytwórni był sporządzony,— zaintereso
wany jest bardzo silnie rząd. Jeśli niema 
w prywatnych rękach odpowiednich kapi 

tałów, muszą się znaleźć na stworzenie 
wielkiej wytwórni filmowej, polskiej, 

kapitały i kredyty rządowe. 
Powinien nastąpić stan, kiedy Polska 

większość filmów, wyświetlanych w k i 
nach, u siebie sporządzi, a tyle ile z zagra 
nicy sprowadzi, tyle wywiezie swoich. 

Taki stan rzeczy zatrzyma^polski pie
niądz w kraju, da zarobek tysiącom ludzi 
— na społeczeństwo wywrze zbawienny 
wpływ. Polski film, w polskiem kinie — 
oto kwestja, domagająca się rychłej odpe 
wiedzi w formie podjęcia się realizacji 
słusznych i koniecznych postulatów. 

Kino przestało być zagranicą wido
wiskiem, zabawą, 

a stało się poważną placówką 
podnoszenia ludzi we wszystkich kierun 
kach. Zasługą to jest osób, rozumiejących 
potęgę i wpływ filmu na psychikę tłumów 
ludzi, którzy musieli wywrzeć presję mo
ralną na przedsiębiorców kinematograficz 
nych. . 



Str. 5 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
Lucrezia Borgja 

Dla młodzieży. — Życie za życie 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

„Aoollo" — Szpieg 
..Belle-Vue".—..O krok od stryczna" 
..Casino" - 1 . Valencia 

2. Jedna kobieta i oni dwaj. 
Pocz. przedstawień o g. 4.30. 6.10 8 I 10 wlecz, 

„Corso" — Sankt-Holm-Weebs 
Pierwszy seans 4-ta. ostatn' 9.30. 

..Czary" — Księga Estery 
Początek o g 3.30 w sobotę I niedzielę o 12.30. 

..Dom I.udowy"— Ubóstwiany Sfinks 
Początek przedstawień o jrodz. 5 I pół po poł. 

Grand - Kino — Miraż. 
Występy artystyczno-kabaretowe. 

„imperial" - Siepacz carski 
„Luna" - „Za cenę duszy i ciała." 

Początek seansów: 4-t.., 6-ta. 8-ma, 10-ta. 

NNOWOŚC!" — Oko za oko. 

„Odeon" — „Wielka księżna i chłopiec 
hotelowy.,, 

1) Mąt własnej żony. 
2) Tajemnica wielkomiejskiego pałacu-

„Resursa" -— „Rekiny powojenne" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.1S I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Ognia! (Feu...) 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dna 10 sferpnia 1927 roku. Nr. 19 

Oryginalni globtroterzy. 

Y 
STACI 

OnTata noczto—• 

Do Berlina przyjechała wycieczka, złożona z czterech Mcksykańczyków, 
Ltóra odbywa konno podróż naokoło świata. 

-:o:-

N O C N E DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: O. Antoniewicza 

(Pabianicka 50), K. Chądzyńskiego (Piotr 
kowska 164), W. Sokolewioza (Przejazd 
Nr. 19), R. Rembiełlńskiego (Andrzeja 26), 
J. ZundelewJcza (Piotrkowska 25), M. Kas 
perkiewlcza (Zgierska 54), S. Trawkow-
skiei (Brzezińska 56). (b) 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ 

NADAWCZEJ. 
Środa, 10-go sierpnia. 
Warszawa. 1111 m. — 12.00 I 15.00 Komunflj 

t y ; 16.30 Audycja dla dzieci; 17.00 Nad procrart1 

komunikaty; 17.15 Koncert popołudniowy. Mutj| | 
lekka. Wykonawcy: Orkiestra pod dyr. Leo] 
Dworakowskiego. Adam Rapacki (śpiew), 
sław Sielańsk.I (recyt.) i Stanisław Nawrocki 
komp.): 18.35 Komunikaty P. A. 7*.; 18.50 O * 
p. t. ..Radiotechnika", wyeł . p. Włodzimierz 
powski: 19.15 Rozmaitości, wypowie p. Lawt 
19.35 Odczyt p. t. „Stan leśnictwa w Polsce", 
głosi inż. Władysław Jackowski z działu ,.R 
t w o " : 20.00 Komunikat rolniczy; 20.30 K 
wieczorny. Transmisja z Krakowa. W przet 
biuletyn „Messager Polonais" w języku fr 
skim; 22.00 Komunikat lotniczo-meteorologlc 
sygnał czasu, komunikaty policyjne, komu 
P. A T.. nad program; 22.30 Transmisja mu 
tanecznej z restauracji . .Rydz". 

Wiedeń. 517,2 m. — 11.00 Koncert przed 
dniowy; 16.15 Koncert popołudniowy: Lehar, 
delsohn. Schubert, Mendoza, Morena. Neto 
18.00 Bajki dla dzieci; 19.00 Współczesne zaga 
nie duchowe — odczyt: 19.30 Rolnictwo hole* 
skle — odczyt; 20.05 Prater wiedeński w 
I muzyce (kwartet Silwlng. soliści wokalni I 
W programie pleśni I melodje na temat „Pr; 
i oryginalne piosenki I melodie ludowe z Pra' 
Następnie lekka muzyka wieczorna kapeli SM 

|r. 188. 

DO 
Data stempla pocztowego 

„ t i k i 

w Ł O D Z I . 
ul. Piotrkowska Ne 11. 

M i e l i ć , 

na znaczek 

pocztowy 

Ntóe] podpisany prosi o przysyłanie .Łódzkiego Echa Wie
czornego" w ilości egz. pod wskazanym adresem jako stałemu 

prenumerato wl. 

(pcdpls) _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ 

Imle, i nazwisko . 

Adres . 
(Wymienić miasto ulicę Nr. dom. i piętro). 

Uwagi szczególne: 

BLUSZCZ. 
Nr. 32-gi „Bluszczu" przynosi syl^l 

ladze vy 
S c 

(Od własnego 

Warszawa. 11. 8 
całą Warszawę 

taienudcz 
iła Zagorsk ieg 

:iwań w Warsza 
tolwiek ustalone 

tkę ś. p. Marji Dulębiatmkf ©. t. .,Bojovfl 
ca o prawa kobLeec" pióra Janiny Lał 
Waiiekiej, w interesujący sposób ujętej 
gadnleniia życiowe. „Dobra czy szcz< 
wa" przez L. Konopackiego, cięty fe 
ton o Orłowie M. H. Szpyrkówny 
„Różnice", początek studium Zbignic 

'Grabowskiego „Kobiety w powieśc.il 'sobotę przybył 
Conrada", pełne wdzięku poezji Ta* schodzącym o u 
usza Zajączkowskiego, subtelny obrai In na dworzec w l 
Ewy S/zclburg „Zabite słowo", oraz i Wzyszył mu kapit; 
szy ciąg powieści Mflfaszcwskicj J}dworcu 
c z c ! ? r * , , . adiutant marsza 

W dziale praktycznym spotykaj . D w i d a zakomi bogato 'rlushrowany artykuł p. t. „S2 
czeskie" przez K. Zyckiego, studium 
pszczołach" i szereg sezonowych prz« 
sów gospodarskich. Dział mód daje 
reg modeli sukien i wzory robót, dobr| 
z gustem i umiejętnością. 

DZIŚ PREMJERA! 
W salach Grand-Kina 

P i o t r k o w s k a 7 2 . 
TEATR REWJI _ 

„MIRA Z" 
Dziś i dni następnych wystawiona będzie rewia, 

pióra E D W A R D A REJA p. t. 
A GORĄCZKA 490 w cieniu 

P R O G R A M N r . 2. 

E L I S A B E T H — odegra orkiestra. 
R E F L E K S J E N O C Y prolog-sc.nka na«tro)owa 

Pierrot. Kolomblna i „tamci" 
W K I N I E Dialog z nat .ry, 
K A N I E W S C Y T a ń c . charakterystyczna. 
E D W A R D R E J Kawały i „szmonc.sy". 
P O D W Ó R Z O W I M U Z Y K A N C I Smętna skar

ga niedoli i lec. 
N a s t r a s y S K R O M N O Ś C I Sk .cz poucia|ący 

(dla dorosłych) On. tan. Ona 1 Ta. 
P l e r w a i 

D u e t T O M A S Z E W S K I C H Podpourri operetko 
we i wyjątki z operetek. 

W P A L A R N I O P I U M Scenka wokalna chiń
czyk i 2 angielki 

J E R Z Y W E L I N Piosenki w y t w o r u . 1 charak
terystyczne. 

P O R A J - P O R E C K A Pi.śni 1 romans., 

G Ł O W A 
p r z e d s t a w i e n i e p o e o n a c h z n i ż o n y c h . Wszelkie 

S P O R T - T O Z D R O W I E obraz .k sportowy tra- P n ™ T , 0 " ' f - £ V * • I 10 • n _____ » ,„_ i . _ u . i A. Początek przedstawień o o. B i 10. w n 
^ c z , i , " " 0 : k . 0 m ' ™l*Ll . ° n a : . . d«eię o 4 P 6 . 8 i 10. Podczas przedstawi. . n a m sie. K R Ę C I finał—zespół. 

artout prócz urzędowych i 

Udział przyjmują: pp. P o r a j - P o r e c k a 
P u c h a l o w a k a , S o k o ł o w s k a , L e l e w i c z 
O r ł o w a , W e l l n , R e j . R o m e j k o , W o 
r o n c a w , T o m a s z e w s k i , d u e t K a n i e w 

s k i c h 1 d u e t T o m n a r ó w . 
Kierownik art.-lit. E d w a r d R e j . 

Orkiestra pod batutą R . K a n t o r a . 
Przy fortep. M. PTASZYŃSKI . 

ie 
•nia 

publiczność na salę wpuszczona nie będzie, 
praso 

tórskiemu, że jes' 
śledczego i że be 

z woin< 
Powinien tylko z 
lerzc do raportu 
ih i . lub też w ś 

:W dniu wczOTajs 
Rosiliśmy). 
Gen. Zagórski zl 
fcchowalnl na dw 
jechał w towarzy 
ferowi kazano łec 

na ul. F i 
<ie mieszka rodzin 

Rys. K. Grus. 

P O D P S E M 
leży każde przedsiębiorstwo, nie rozumiejące potrz%by nowocze
snej reklamy. Reklamować się należy przez Akwizycję Ogłoszeń 
FUCHSA w Łodzi , Piotrkowska Nr. 50. Telefon 21-36. 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów i gabinet dentytfycznr 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tej, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich^ 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy,analizy (mo
czu, kału, k rwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty. 
JB^JC niedziele i święta do godz. 2 po po 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła i płuc 

K O N S T A N T Y N O W S K A 9 
T e l . 27-81. 

Przyjmuje od 12—2 i 5—7 

Reklama—to potęga! 

DR. M E D . 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e 
r y c z n e i m o c z o 

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

Dr. 

D r . m e d . 

P. 
Powróci! 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k 6 r-
n y c h , w e n e -
r y e s n y c h 1 m o 
cz o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa). 
Przyjmuj. 9 do 11 

1 od 5—8 wlecz. 
T . l . 40-26. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycz
ne i moczopłciowe 
leczenie prom. Roe
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 6 — 9 

wiecz. 
1 

•w" U PI II 
W s c h o d n i a 6 5 
Piotrkowska 46.) 

T . l . 3-51. 
p o w r ó c i ł 
i przyjmuj, w eho-
| robach skórnych, 
wenerycznych 1 mo 

ezopłeiowych 
od 2-iej do 5-.( pp. 
i od 7 do 9 wiecz 

D r . m a d . 

C e g i e l n i a n a 4 3 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych- L e c z e 
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od godz 

8—10 i 5—8 

Dr. 

powrócił. 
C h o r o b y s k ó r 
n e , W e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g - ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

V jednak samocl 
owskie Przedmi 
ską. generał Z< 
anie auta, oświ 

pójdzie sir, 
m wróci do donu 

ś po generale Z; 
zelki ślad zagim 

czoraj oczekiwai 
go przedstawić" n 

służbowego, jedm, 
sic nie 

Niewiadomo naw 
której się rzekom 
0. że 

odebrał swoi ba 
Dla niezamotnyf Na temat tajemni 

ceny lecznic* * w Warszawie naj 
« Prawdy" twie 

Obuwie trwale JjTÓrski 
lizną, manufalf , r > 

ra na raty „Kreft? U C I C k l * > R O S 

Nawrot 15 I p. 

Dr. 

Choroby 'korne.' 
neryczne i płcio 

Konstantynowska 
T e ł . 5 5 — 5 J 

przyjmuje od g. 
— 1 - i od 6—8. 

pań od 4—i] 

..Gaz. Por. Warsz 
-•picy Rembertowa 

Ianio na wyp' 1 ^ ^ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ 
obuwie Piotrk* 

ska 37 w pod* f 
rzu I I I -cie weji ' 

Stenografi wydj!.. 
l i . townie. naj' 

kładniej I n s t y ' 
Stenograilc.y 
szawa. Krucza i .lifcie j nazwisko _ 

Żądajcie prosp* 
tów. 

Cena prenumeraty: 
tT Łodzi miesięczni. —• — —> — 
Dla robotników . — > _ . _ » _ » 
Na prowincji „ — _ — _ • _ » 
Zagranica . — _ _ « _ _ 

«L 2.60 
. 2.20 
. 3.50 

ML m Wiecz." i Julir U ń i r tafe il IM 
Odnazeni. do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem 1 w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-tamowy (strona 4 Urny) 
Za tekstem . . . 25 _ — . 
Nekrologi . . . 25 . . "m "m \ \ \ 

. 4 . 

. 10 . 
wyraz — najmniejsze ogłoszeni. 

Komunikaty , 
Zwyczajae . . . 6 „ . 

Drobne M groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. 
1 «ł. d U bezrobotnych 50 groszy. 

Prenumeratę można przerwać tylko 1-go i 15-go kaidego miesiąca. Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyt l j _ Stwł-tkowaid. 

Odbito w drukarni Tow. LVukarsko-Wydawnicze_io JCurier Łódzki* 
•L Zawadika Nr. L 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadał** 
cych Kije w Łodzi. . central , gdzie indzie! o 50 pro* 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 1 0 0 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów l otV 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium u*" 

asa. aą za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych jak 1 odrzuconych red**' 

eta n i . iwt ics . 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada. 

Na mocy ni 
niskiej Loterji Pań 

W y j a ś n i e n i e i K< 
Zawadzka Nr. 1). \ 

\ 

http://Sk.cz

